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D r . A Ł E K S A K D E B  T O C E L .
B io rą  red a A oy i: nl. Sykstasba 1 40, I. piętro
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iuro od m ln io tr»o y l; ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od go a z. 9 rano do godz 7 wie

czorem bez przerwy.
P rsodp ła ta  n o  „G asutę N -.odow % " w y n o s i

we Lwowie: na prowinoyl: *r gr*nio§:
miesięcznie 2  kor. 2  kor 50 h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 50  ' 10 kor. 50 b.
półrocznie 12  „ 15 „ — „ 2J „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 tal.
Wraz z „aygouuOiKlem m ód 1 p ow leśo l" lub 
te ł z warszawskim tygodnikiem „Z u u a o a i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b .

„ na p. owincyi 9 „ 90  ,
We Lwowie za odn oenie do domu dopłaca 

zię 4 0  hak miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁAT?
przyjmują: W e  L w o w ie : Administracya „Gaze
ty Narodowej" ul. Kopernika 7 ł biuro Sokołow
skiej Pasaż Hausmana; W ® Wiednia: Haasenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Karntuerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppelik 
Giunangergssse 12, M. Dnkes Nachf., Maz Augen- 
feld <fc Emerich Lessner I. Wollzelle nr. 9, Sohallek 
Wollzeile 11, J. Danneaberg II Praterstrasse 33, 
Adolf Chular. ski VII Stiftg. 4, E. Brana I. Roten- 
turms trai.se 9; W  B u d a p eszo le : Juliusz Leopold 
VII. Elisabetlning 41; W e  F rank furcie  n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp,; W  P o- 
ryŹU: C. Adama Ciborowskiego następca: Racz
kowski 14. Cilć de Trćvi%e Paris.

C E N A  O G ŁOSZEŃ  : O g łoszen ia  z  w y 
uzajne na jednosrp»ltowy wiersi drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N adesłane za wieraa lub 
jego miejsce 60 hal. G łosy p u b liczn o  żul za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k o- 
respondenoya 6 bal od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na prowincyl 10 hal.

Refleksye powyborcze.
IV.

£  n s i n I.
#  Prowokowano nas również pod względem 

religijnym i narodowym. Spokój, godny świętej 
sprawy, jakim społeczeństwo odpowiedziało takie 
na te najdotkliwsze prowosacye, jest; dowodem 
wielkiej dojrzałości i dlatego policzyliśmy go 
poprzednio do objawów dodatnich. Tak, jak nie 
podjęliśmy rzuconej nam rękawicy walki spo
łecznej, tak też nie podjęliśmy wyzwania do 
walki religijnej i narodowej Nie każde społeczeń 
stwo, nie każde wyznanie, nie Każda narodowość 
byłyby się na to zdobyły. Rozpatrzmy więc, co 
się na tern polu rozegrało.

R u s i n i pod pozorem obawy o swe man
daty, wystąpili zaczepnie. Nic dziwnego. Wszak 
nie darmo szukają inspiracyj w Berlinie. „Die 
beste Paradę ist der Hieb* powiedział mistrz, 
który ćo prawda dopieio po śmierci stał się mi
strzem narodu, dążącego takimi środkami do za
jęcia stanowiska w Słowiańszczjźnie. Nie marzył 
zapewne ks. Bismarb, Herzog słowiańskiego przed 
wiekami Lauenburgu, o tym nowym wieńcu 
wawrzynu, którym zdobią jego pamięć Słowia
nie w walce przeciw Słowianom, katolicy jedne
go obrządku w walce przeciw katolikom drugiego 
obrządku. Mniejsza o to, że Rusini zapomnieli, 
iż przyjęty przez nich z zapałem projekt bar. 
Gantsoha dawał im mniej mandatów, niż potem 
otrzymali. Mniejsza i o to, że przyklasnąwszy 
projektowi swego bożyszcza, nie chcieli łącznie 
z Polakami starać się o pomnożenie liozby man
datów galicyjskich.

Historya przyzwyczaiła nas do tego, iż Ru
sini pozostawiają nam cały trud uzyskania cze
gokolwiek w walce z Niemcami, a dopiero gdy 
się to udało, zgłaszają się jako Słowianie po 
swój udział w tein, cośmy przeciw ich woli zdo
byli. Nie zdziwiło nas zatem, iż uzyskawszy, 
dzięki naszej reprezentacyi, pomnożenie manda
tów, uznali, żeśmy ich skrzywdzili. Nie skrzyw
dził ich bar. Gautsch, który im dawał mniej, ani 
ks. Hohenlohe, który jaksoiwiek nigdy nie ucho
dził za naszego przyjaciela, jednak po rycersku 
uznał lojalność naszej reprezentacyi, nie skrzyw
dził ich parlament, który ten stosunek mandatów 
zatwierdził — lecz skrzywdzili ich Polacy!

Nie znający stosunków powiedziałby może, 
iż skoro Rusini czuli się pokrzywdzeni liczbą 
mandatów, więc postarają się wywalczyć więcej. 
Byłoby to wobec powyższych antecedennyj nie- 
słusinem, ale przynajmniej tylko w jednym kie
runku. Rusini postąpili inaczej. Sami przyznawali 
sobie prawo walczenia o mandaty, które im się 
nie należały, ale od opinii polskiej żądali, aby 
im gwarantowała 28 mandatów. Przyjmowali 
więc od swych „gnębicieli* cyfrę wyższą, niż 
G&utschowska i żądali, aby tę cyfrę uszanowano; 
obok tego, co uważali naturalnie za bezwzględny 
obowiązek Polaków, rościli sonie prawo do nad- 

- wyżki. Było więc nielojalnością i gwałtem, jeżeli 
Polak żyjący ua „Rusi*1, cieszący się zaufaniem 
ludu rnskiego, chciał kandydować; ale sięganie 
po mandat po za cyfrą 28 przez Rusina nie było 
nielojalnością, lecz tylko dążeniem do powiększe
nia „uszczuplonej" przez Polaków cyfry.

Doświadczenia nasze mogły nas na to przy
gotować, że za zachowanie się posłów ruskich, 
którzy nie chcieli wspólnie z Kołem polskiem 
walczyć o powiększenie liczby mandatów, odpo
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Ciąg dalszy.)
— Myśleliśmy już o tern — odpowiedział 

landrat — i moja siostra sprawę załatwiła. 
Prosi, aby panie pozostały w strojach spacero- 
wjsh. Nie idzie tu przecież o jakąś wielką uro
czystość, ale o zwykły, improwizowany obiad.

Panie zgodziły się wreszcie na to i odeszły, 
aby się przebierać.

Aleksa była bardzo rozgorączkowaną. 
Ubrała się nadzwyczaj szybko.

— A ty jeszcze nie golowa Dagmaro? Czy 
nie cieszysz się strasznie?

—  Czy aż strasznie, nie wiem. Dzień je 
dnak może być przyjemnym. Gdyby tylko było 
więcej panów przy objedzie. Pociągnie się on z 
pewnością dwie godziny, gdyż§ wiem, jak wyglą
dają u landrata improwizowane objady a sie
dzieć tyle czasu znowu z baronem...

—  Co ty masz przeciw niemu? Jest wy
kształcony, mądry, przystojny...

— A do tego handlarz koni i ujeżdżacz. 
Wiem bardzo dobrze, że kupuje i sprzedaje 
konie.

—  A papa sprzedaje woły i świnie. A czy 
w zeszłym roku nie sprzedał pary traberów i nie

wiadać będzie w oczach Rusinów naród polski. 
Czego jednak nawet na podstawie bolesnych 
doświadczeń, nie każdy się spodziewał, to łącze
nia się Rusinów z kimkolwiek, byle na szkodę 
kandydatury polskiej, nawet w okręgu takim, 
którego podczas rozpraw w komisyi reformy 
wyborczej, nikt z Rusinów nie nazywał ruskim. 
Byli wśród nas optymiści którzy przewidywali, 
iż Rusini sprzeciwią się każdej kandydaturze 
polskiej w okręgu ruskim, choćby chodziło o Po
laka najbardziej Rusinom przychylnego, ale nie 
chcieli przypuścić, iż Rusini posuną się w okrę
gach polskich do tak nielojalnej walki. Można 
w polityce, często aż nadto nierycerskiej, zrozu
mieć, iż stronnictwo pewne dla swej własnej 
korzyści popełnia czyny niepiękne. Trudniej zro
zumieć, że postępuje bez własnej korzyści, wy
łącznie dla dokuczenia przeciwnikowi.

A przecież tak się stało. Ukrainofile, którzy 
nam odmawiają prawa występowania imieniem 
całego kraju, dali kilka ciekawych dowodów, 
jak reprezentacyę kraju pojmują. Dla nich 
widocznie syonista i to obcy, nieznający ani 
polskiego ani ruskiego języka, jest stosowniejszym 
reprezentantem kraju, aniżeli Polak. Ich nienawiść 
względem Polaków jest więc większą, niż posza
nowanie interesów kraju. Musimy się zatem liczyć 
z tern, że nienawiść zdolną jest do czynów nie 
tylko nieprzyjacielskich, ale przeciwnych dobru 
kraju. Jakiekolwiekby były powody wrogich 
uczuć Rusinów, którzy nigdzie nie posiadają ani 
części tych praw, jakie osiągnęli u nas, fakt, że 
pomiatają interesem wspólnego kraju, aby tylko 
dokuczyć nam, którzy daliśmy im w tym kraju 
wszystko, czego gdzieindziej nie mają, nie może 
zniknąć z rachuby politycznej.

Ale nasze rachuby polityczne nie są i nie 
będą buchalteryą nienawiści. Lud ruski był w 
tym Wypadku mieczem, nie dłonią. To też pomi
mo wszystko musimy się starać o to, aby ten 
miecz wyrwać z dłoni nierycerskiej, która nim 
włada. Ci. co patrzyli z bliska na ruch wybor
czy, podziwiali karność organizacyi ruskiej, ale 
nie dostrzegli żywiołowej nienawiści plemiennej, 
którą głoszą prowodyrzy. Mimo wszystko padały 
głosy ruskie na Polaków. polskie na Rusinów. 
Nienawiść plemienna służy prowodyrom jako 
gradus ad Parnassum, ale chcąc ją wywołać, 
muszą apelować przeważnie do instynktów rady
kalnych, prowadzić agitaeyę agrarną, tj. opierać 
się na czynniku negatywnym, na którym polityki 
narodowej stale oprzeć nie podobna. Przeważna 
część akoyi rusko-ukrainofilskiej ma te cechy 
rozstrojowe. Tern się tłómuczą częste zmiany 
przywódców, przelicytowywanie jednych przez 
drugich, meteoryczna popularność, chwilowo 
wielka i silna, ale nietrwała. Jasno widzimy rolę 
czynnika negatywnego, anarchicznego niemal, w 
szkolnictwie i w walce o wszechnicę ruską, spo
strzegamy go też w akcyi wyborczej Wytrącony 
z równowagi lud, słucha coraz to innych obietnic 
i haseł i równie prędao przechodzi do jeszcze 
ostrzejszych werbowników, aż wreszcie, gdy już 
dalsza licytacya stanie się niemożebuą, powstanie 
polityka zdrowa, z którą będziemy się mogli 
zetknąć. Daleko do tego zapewne, słaba chwilo
wo pociecha, ale jeżeli co, to tylko nasze spo
kojne zachowanie się, może tę długą drogę skró
cić. Od troski o całość kraju, choćby jego część 
miała się znajdować przejściowo pod panowa
niem wrogów radykalnych, nic nas nie zwabia. 
Dobre rządy i celowa praca musi i tn wreszcie J

cieszył się, że zrobił aa tem doskonały interes?
— To jest zupełnie co innego.
—  Ależ to jest zupełnie to samo — bro

niła Aleksa barona— że ou nie jest prostym han
dlarzem koni, wiesz tak samo dobrze jak ja. A 
uważam, że o wiele jest zaszczytaiejszem same
mu zarabiać sobie pieniądze, aniżeli przyjmować 
wsparcia od bogatych krewnych lub robić długi.

Dagmara na pozór obojętnie przyglądała się 
sobie w zwierciadle.

— Co do tego ostatniego punktu zgadzam 
się z tobą, przynajmniej o tyle, o ile idzie o ro
bienie długów. Zresztą zapatrywania nasze są 
zupełnie odmienne. Nie warto jednak o tem 
wszystkiem mówić. I nic mnie to nie obchodzi, 
obchodzi mnie jedynie, że.nudnem jest mieć cią
gle tego samego sąsiada przy stole.

— Ciesz się, że przynajmniej masz barona. 
A jeżeli jest dla ciebie tak nieprzyjemnym, 
mogę całą rozmowę z nim wziąć na siebie. Bar
dzo go lubię i nie chę, abyś go lekceważyła a 
tem mniej obrażała.

— Jesteś dziecKiem, Alekso —  odpowie
działa Dagmara i chciała jeszcze dodać: zresztą 
landrat tak cię otoczy, że nie będziesz miała 
czasu kim innym się zajmować.

Także i Dagmary uwagi nie uszła zmiana 
w zachowaniu się landrata i natychmiast odga
dła jego zamiary ; przypuszczała też, że Aleksa 
nie jest im przeciwną.

Jeżeli mimo to nie mówiła o tem z Aleksą 
i teraz nie wymówiła słów, które już miała na

dać wyniki. Oj.rzeć się jednak musi ta praca na 
silnej samowiedzy narodowej i religijnej, bo tyl
ko ona może wytworzyć w masach polskich do
kładne zrozumienie naszych praw i obowiązków, 
poczucie, że nie ma p.zepaści między narodami, 
a istnieje tylko przepaść między zasadami poli 
tyczno-etycznami praw dziwę mi a nieprawdziwemi 
Do tej samowiedzy niezawodnie przyczynią się 
przejścia wyborcze, a zachowanie się społeczeń
stwa polskiego wśród tej walki, prowadzonej 
tak nienawistnie, jak jeszcze nigdy, dowodzi, że 
nas nienawiść nie zaraża. Pozostawiamy tę broń 
tym, których nie stać ua argumenty.

To też nie w formie groźby, bo nie bawi
my się w wymuszanie polityczne, ani w formie 
przestrogi, bo przestrzegać można tylko w spo
kojnej dyskusyi, od której się przywódzcy ukraino- 
filscy usuwają, — alb dla zdania sobie sprawy 
z stanu rzeczy, zaznaczamy, iż sprawa polsko- 
ruska nie rozegra się w Auslryi, lecz gdzieindziej. 
Jeżeli prawdą jest, iż narodowość „ukraińska" 
ma prawo powoływać się na 25 milionów Mało- 
rosyan, to bracia nasi z Królestwa, Litwy, Po 
dola, Wołynia i Ukrainy spotkają się z sprawą 
ukraińską na innym terenie parlamentarnym. 
Wyjdzie wtedy z gronu widmo Unii ruskiej, któ
rej my broniliśmy i która w naszem duchowień
stwie znalazła opiekę wtedy, gdy Rusini jej grób 
kopali. Pokaże się wtedy, po czyjej stronie prawo 
moralne, a po czyjej tylko tego prawa pozory.

Prawdziwie narodowa polityka ruska liczy
łaby się z faktem, iż treści sprawy ruskiej nie 
wyczerpuje swawolna walka z Polakami w Ga 

t licyi, walka prowadzona na terenie „minoris re- 
sistentiae*. Łatwiej bowiem, korzystając z swo
bód, które Polacy wywalczyli dla Galicyi, kokie
tować z Niemcami, którzyby nigdy tych swobód 
nie byli dali Rusinom, niż prowadzić politykę na
rodową wszechstronną. Rusini tolerują rusyfika- 
cyę Kijowa, Połtawy i Charkowa, chociaż to ich 
prawdziwa Ukraina; tolerują szkolnictwo niemie
ckie na Bukowinie. Nie słyszeliśmy nigdy, aby 
narodowcy ukraińscy szli na śmierć lub Sybir 
za obronę swego języka, ani o tem, aby się na
rażali Niemcom bukowińskim. Tylko tutaj istnieje 
„bohaterstwo", bo tu daje ono zamiast niebezpie
czeństwa, Korzyści Z jakąż 10 wdzięcznością wi
tali ci sami, którym pełne gimnazya ruskie w 
Gralicyi nie wystarczają, utrakwistyczne i to dro
bne koncesye na Bukowinie!

Nie odmawiając Rusinom praw do rozwoju 
kulturalnego, musi jednak społeczeństwo polskie, 
mimowoli zastanowić się nad tem, dlaczego Ru
sini rzucają się tak nienawistnie właśnie na nas. 
V-idocznie dlatego, iż nie mając odwagi d op ro 
wadzenia walki narodowej w trudniejszych wa
runkach Rosyi lub choćby Bukowiny i Węgier, 
obrali sobie nas za cel. Z tego jednak wnosimy, 
że brak im nie tylko odwagi, lecz i siły moralnej 
w obec trudniejszych zadań narodowych. Ta 
refleksya nie może być obcą rozważniejszym 
elementom ruskim, które chyba nie przeoczają 
faktu, iż takie postępowanie w obec Polaków, 
nie ułatwi rozwoju sprawy ruskiej w Rosyi, bo 
nie nada jej tych cech poważnych, które jednają 
sprzymierzeńców i zmuszają wrogów do posza
nowania.

Przyszły klub ruski
Znawca międzypartyjnych stosunków ru

skich, prof. A. Barwiński podaje w „Rusłanie* 
(pod znanym znakiem „ + " )  charakterystykę no- |

wej ruskiej reprezentacyi poselskiej w Wiedniu, 
omawiając jej skład, zabarwienie i dążności:
Pisze on :

„...Przedewszystkiem trzeba zaznaczyć, że 
wybory przedstawicielstwa wszystkich czterech 
obozów (nar.-demokratycznego, radykalnego, mo- 
skalofilskiego i socyalnego) odbyły się pod ha
słem o s t r e j  o p o z y c y i  przeciwko te
raźniejszemu systemowi politycznemu, a po czę
ści i prz ciw dzisiejszemu ładowi społecznemu, 
dlatego też i kierunek polityki ruskiego przed
stawicielstwa parlamentarnego, odpowiednio do 
tych haseł wyborczych, będzie podobno o s t r o -
0 p o z y c v j n y m ; coJiyba, źe sprawdziłyby 
się tu słowa pewnego pisarza zagranicznego: 
„Die Roten sind die Weissen, wenn sie ara Ziele 
angelangt sind*.

„Ostra opozycya — pisze aalej „Rusłan-—- 
zapowiadana w czasie ruchu wyborczego przeciw 
leraźniejszemu systemowi politycznemu w Ga!i- 
cyi i Austryi (a przez radykałów i soeyalistów 
także i przeciw dzisiejszemu ładowi społecznemu) 
— będzie oczywiście parła ruskich posłów gali
cyjskich w stronę, przeciwną Kołu polskiemu (i 
przeciwną tym wszystkim, z którymi Koło polskie 
będzie się łączyło w pracy parlamentarnej). Mo
że się powtórzyć to samo, co powiedział w la 
tach sześćdziesiątych znamienity pisarz polityczny 
dr. Fischhoff o ówczesnej reprezentacyi ruskiej w 
parlamencie: „Eiue eigene Politik haben die
Ruthenen nich: sie woilen i m t n e r  n u r  da s, 
was die Polen mcht wollen*

P. BarwińsKi podziela zdanie, iż posłowie 
ruscy mogą pragnąć czego innego, niż posłowie 
Polacy, lecz dodaje, iż należy „w interesie spra
wy ruskiej zyczyć sobie i żądać, aby polityka 
przedstawicielstw? ruskiego me była tylko ue 
gatywną, ale aby zm erzała też do roboty 
pozytywnej i radnych korzyści dla narodu i 
kraju".

O składzie reprezentacyi ruskiej w Wiedniu 
pisze „Rusi.*. że jest on „bardzo różnoraki i nie
jednolity* a dalej: „Nawet w nacyon-demokr. o- 
boze (16) widzimy obok narodowców dawnego 
pokroju, ja k : Romańczuk, Cegliński. Koust. Le 
wieki, Wojnarowski, Oleśnicki i Onyszkiewicz, 
dawnych radykałów, twórców radykalnej partyi, 
którzy teraz utworzyli wraz ze wspomnianymi 
narodowcami dawnego typu, nacyonalao-demo- 
kratyezue stronnictwo, jak: dr. Okuniewski, dr. 
Trylowski, Eug. Lewicki, W. Ochrymowicz, Pe- 
truszewicz, Budzynowski, Kolessa (z? młodych 
lat autor hymnu rewolucyjnego „Szalijte*, koń
czącego się refrenem, „bida wam tyrauy!*); a l
bo lud/.i, którzy w ostatnich latach poczęli brać 
udział w narodnem i politycznem życiu (jak dr. 
Duiestrzaóski z jednej — a Petrycki z drugiej 
strony). Tak samo i w obozie moskalofilskim o- 
bok dr. Korola i ks. Dawydiaka, dawnych przed 
stawicieli moskalofilstwa, osłoniętego liściem fi
gowym pisowni etymologicznej i „jazyczia* — 
widzimy wyraźnych i zdecydowanych zwolenni
ków „abjednienia i prawosławia", jak Marków
1 Chlebowieki, obok takiego typu „kaeapsko- 
polskoho Paraderuthena*, jak Kuryłowicz*.

„Zróżniczkowanie oacyonał-deiookraiow i 
radykałów — kończy „Rusłan* — którzy popie
rali się wzajemnie w znacznej części w czas e 
ruchu wyborczego i znowu radykałów a ruskich 
socyał demokratów jest tak niejasne i niewyra
źne, że właściwie trudno jest nakreślić pewne 
granice i wykazać różnice poglądów. Wystarczy 
powołać się na to, że na 27 Rusinów, wybra
nych w Gaiicyi, jest 12 adwokatów a tylko 
trzech księży, 2 profesorów uniwersytetu, 2 gim 
nazyalnvch a siedmiu redaktorów, albo byłych 
redaktorów*.

Na wezorajszem zebraniu posł ów ruskich ze 
stronnictwa ukraińskiego we Lwowie, uchwalono 
dać inieyatywę do utworzenia jednolitego naro
dowego klubu ruskiego, do którego przystąpić 
mogą wszyscy ci posłowie ruscy, którzy uważają 
narodowość ruską jako taką. Uchwała ta znaczy, 
że posłowie moskalofilsey do klubu ruskiego nie 
będą mogli wstąpić, chyba, żeby się zdecydowali

akomodować swe stanowisko do stanowiska u- 
kraińców.

„Neue fr. Pressa* podaje w liście ze Lwo
wa rozmowę jej tutejszego korespondenta z no- 
woobranym posłem ruskim do rady państwa, pro
fesorem uniwersytetu, drem Aleksandrem Kołesą. 
Dr. Kołesa należy do partyi ukraińskiej. Nic też 
dziwnego, że zapatrywania jego na przyszłą po
litykę rusińskiego klubu parlamentarnego w ogól
ności zgadzają się z tem, co powiedział jego to
warzysz klubowy —  radykał socyalista : Wacław 
Budzynowski, ktorego poglądy streściliśmy w 
numerze wczorajszym „Gazety narodowej".

Mianowicie na pytanie, jakie stanowisko 
zajmie klub rusd w obec innych stronnictw par
lamentarnych, oświadczył dr. Kołesa także, iż 
jego zdaniem, utworzenie bloku postów słowiań
skich jest wręcz niemożliwem, chociażby tylko 
ze względu na to, że klub ruski nigdy nie przy
łączy się do żadnej Wganizaeyi parlamentarnej, 
w której byliby Polacy. Co się tyczy Niemców, 
ubolewa prof. Kołesa, że trudno spodziewać się 
ażeby oni zgodzili się na utworzenie wspólnego 
klubu. Zaznaczył jednak,że Rusini będą starali 
się w każdym razie o bliższy kontakt z Niem
cami, o ile będą mogli liczyć na poparcie z ich 
strony ruskich postulatów narodowych. W spra
wach społecznych klub pozostawi poszczególnym 
frakeyom w swern łonie swobodę działania, cho
ciaż już dziś można zaznaczyć, że klub ruski 
pójdzie w tycb oprawach nie na prawo, ale ra
czej na lnwo (ku socyalistom.)

Dalej zaznaczył dr. Kołesa zgodnie z Bu- 
dzynowskira, iż klub ruski będzie się starał z naj
większą usilnością o zmianę ordynacyi wyborczej, 
i że będzie domagał się administracyjnego po
działu kraju na część ruską i część polską z 
dwoma sejmami i odrębnemi rządami krajowemi 
w Krakowie dla Polaków i we Lwowie dla 
wschodniej części kraju — a wreszcie, iż z całą 
usilnością będzie walczył o zdobycie ruskiego u- 
uiwersytetu we Lwowie.

Korespondencye.
Monachium 3 czerwca.

(Skandaliczny proces w kołach artystycznych i dziea- 
askarokioh- — Anglicy w Monachium. —  Samobój
stwo Polki. — Udział Psiaków w wystawach 

„Glaspalasiu* i „Secesyi").
Trzeoa przyznać, że Monachium nudziło się 

już od długiego czasu, cierpiąc na brak wielkie
go skandalu, który byłby przedmiotem rozmów 
i zajął uwagę publiczności. No i nadeszła upra
gniona chwila, hedautor „Karyera bawarskiego* 
p. Siebertz napisał w swem piśmie szereg arty
kułów przeciw gospodarce w nadwornym teatrze, 
w którym — zdaniem p. Siebertza —  generalny 
intendant p. SpeideL, zwany „Schaeidiger Kaval- 
lerist*, miał powierzać role główne aktorkom 
szczególnie przez siebie protegowanym, a te na
zywały go — każda z osobna, a zwłaszcza p. 
Wimmer — „mein kioines Eszellenzerl"; zastęp- 
nie generalny nadworny kapelmistrz p. Mottl 
miał angażować swoją przyjaciółkę bez talentu 
na śpiewaczkę operową, aby „spędzić z nią pięk
ne dni w Monachium*;' nadto, że p. Mottl p o 
bierał pensyę od koncertowego ajenta, aby tylko 
ułatwiał gościnne występy śpiewakom i śpiewa
czkom (bez znaczenia) w teatrze nadwornym, za 
co ajentowi odwdzięczali się artyści i artystki 
monetą. Wreszcie zarzucono urzędnikowi inten- 
dantury, iż teatr nadw. nazwał budą i że miał 
powiedzieć, jakoby aktorki chodziły ubrane w 
barchanach zamiast w jedwabiach, w których 
więcej mogłyby się podoDać „panom*. W proces 
wytoczony przez generalnego intendanta, p. Mot- 
tla i p. reżysera panu Sieberiiowi wmięszano 
najwybitniejszych artyBtów niemieckich. Ale i 
oskarżyciele i oskarżony byli zbyt wielkimi dy
plomatami, aby mieli sobie zaszkodzić. Urządzo
no skandal a nikt na tem nie stracił, nikt szko
dy nie poniósł. Trzeba jednak było znaleźć ko
zła ofiarnego, któryby na sobie dźwigał przyczy-

i się doskonałym i uważnym kierownikiem i Ale- 
Ksa nie tylko przestała się bać,* ale zachęcała 
landrata do szybszej jazdy.

— Proszę, troszka prędzej. Bożel jak to 
wspaniale 1 Jeszcze prędzej, prędzej 1

Ponieważ gościniec był pusty i nie widać 
było na nim nikogo, landrat spełnił jej ży
czenie.

— Zobaczą panie, jak lecieć można.
I pędzili z szybkością, tamującą oddech.
Wkrótce jednak landsat zwolnił tempo.
— Hrabianko, proszę terdz otwarcie po

wiedzieć, czy nie jestto tysiąc razy piękniejszem, 
jak wlec się kłusem po gościńcu, pod górę su
nąć się krok za krokiem a z góry wstrzymywać 
konie.

Aleksa była tego samego zdania. Szybka ja
zda pobudziła jeszcze jej żywy temperament; 
przez gęsty welon widać było jej zaróżowione 
policzki a przez ochronne okulary rozjaśnione 
oczy.

iC. d. n.)

ustach, to nie czyniła tego z obojętności dla sio
stry, ale przeciwnie z siostrzanej miłości; nie 
chciała niepotrzebnemi i pospiesznemi pytaniami 
wprawiać ją w zakłopotanie i wyciągać niedy
skretnie kiełkującą dopiero miłość na światło 
dzienne.

Wreszcie zeszły obŁe B io s try  na podwórzec 
zamkowy, gdzie panowie na nie już czekali.

— Ależ naronie, iak pan wyglądasz? — 
zawołała Aleksa, podczas gdy Dagmara zachowy
wała się jak gdyby zaszłej metamorfozy wcale 
nie widziała.

— To landrat pnybrał mme na modę au
tomobilową. Hrabianki dostaną także takie u- 
piększenie.

— Na Boga, nie ch cę ! — zawołała Aleksa, 
gdy landrat podawał jej duże okulary, ciemny, 
niebieski welon i długi płaszcz od prochu. Przy
puszczając, że wycieczka automobilowa przejdzie 
dziś do skutku, przywiózł ze sobą te wszystkie 
rzeczy.

W końcu jednak dała się namówić i po
zwoliła, aby ją landrat ubierał, podczas gdy ba
ron pomagał Dagmarze ubrać się w takie same 
ochrony.

Chwilę żartowano jeszczf z przebrania, aż 
wreszcie landrat zaprosił do wsiadania do au
tomobilu :

— Panie baronie, może pan zechcesz zająć 
z hrabianką Dagmarą miejsce na ty lnem siedze
niu, hrabianka Aleksa zaś usiądzie ze mną na 
przedniem Będzie tak najodpowiedniej ze wzglę

du na rozdział ciężaru, co przy automobilu gra 
rolę nadzwyczaj ważną.

— Naturalnie — odpowiedział baron.
Wprawdzie to, co mówił landrat, było słu-

szcem, ale ponieważ Aleksa i Dagmara były co 
do swej wagi prawie zupełn e równe, byłoby 
zupełnie obojętnem, gdyby Dagmara obok niego 
usiadła. Musiało mieć więc inną przyczynę to, 
że landrat chciał mieć obok siebie Aleksę a w 
czera ta przyczyna polegała, zdradzał landrat 
swojem spojrzeniem tak wyraźnie, że Aleksa się 
zarumieniła

W minutą potem potelleftował automobil a 
stający w otwartych drzwiach stajni woźnica 
Fryderyk pogroził mu wyciągniętą pięścią :

— Obyś kark skręcił — mruknął ale 
aaturaluie sam, nie nasze hrabianki. Baron także 
nie. Co mi to za landrat, co rozbija po drogach.
I  taki człowiek ma najpiękniejsze konie w staj
ni i nie jeździ niemi.

Pogroził raz jeszcze pięścią i powrócił do 
swej roboty.

Jaaący automobilem wcale się nie domy
ślali, z jakiemi groinem i myślami patrzał na nich 
Fryderyk, inaczej panie naDrałyby jeszcze wię
kszego lęku, niżeli gc miały. Gdy tylko na go 
ścińcu pojawił się jakiś człowiek lub wóz, Ale
ksa zaraz myślała: mój Boże będzie nieszczęście. 
Ale nieszczęścia nie było. Nie tylko landrat, ale 
i chauffer, który umieścił się na tylnej desce, 
dawali ciągle sygnały ostrzegające i każdy mógł 
w czas się uratować. Landrat zresztą okazywał
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ny skandalu i „pomyłek®, na których polegały 
artykuły p. Siebertza. I znaleziono je w osobie 
p. Mottlowej, która „pompowała* pieniądze od 
ajenta koncertowego, przyrzekając mu rewanż ze 
strony jej męża-potentata. A mąż miał podobno 
nic o tem nie wiedzieć. Po procesie przyszło do 
zgody mięazy stronami —  i :  „Messieurs et Mes- 
dames! Faites yotres eomplimentsl* Pan Spei- 
del nie winien, ale właściwie winien, pan reży
ser winien, ale też nie winien, tylko pan Mottl 
nie winien. Podobno już na początku procesu 
mieli prawni zastępcy obu stron przygotowane 
warunki do ugody, a proces był tylko ceremo
nią, w której odgrywały się tragikomiczne sceny, 
wśród nich zaś przeciwnicy prawili sobie wza
jemnie komplimenty.

Zresztą wkrótce mieli Monachijczycy inne 
rozrywki, w których wprawdzie nie brało udzia
łu „całe Monacniurn", ale też znaczna jego część 
uprzyjemniała sobie nudy wesołemi uwagami na 
temat odwiedzin angielskiej komisyi dla studyo- 
wania urządzeń municypalnych. Trzeba przyznać 
Monachijczykom, że są gościnni. Gdzie Anglicy 
ruszyli na studya, tam znajdowali gotowe zasta
wy i radnych miejskich. Studya studyami, a piwo 
piwem. Wyjechała komisya badać źródła wodo
ciągów —  ale kto widział zajmować się w Ba- 
waryi wodą, skoro tyle piwa się produkuje. Aby 
nie zakłócić spokoju podcsas „studyów", urzą
dzono mnóstwo bankietów, uczt, uroczystych 
przedstawień i festynów, że Anglicy nie mogąc 
znaleźć czasu na „studya* wyjechali. Kiedyż bo
wiem mieli je odbywać, gdy rano musieli być 
na „FrOhschoppen* z „majowym bokiem", w po
łudnie na sutym obiedzie u p. burmistrza lub 
ambasadora; wieczór na galowem przedstawieniu 
lub na wycieczce w góry (dla studyowania miej
skich urządzeń) — nawet nie mogli się wyspać. 
Złośliwcy opowiadają, że te uczty miały na celu 
możliwe odsunięcie Anglików od „studyów", aby 
Monachium i jego gospodarka nie straciły na re- 
putacyi. Dodać należy, że nie omieszkano Angli
kom dać sposobności do wystudyowania tańców 
monachijskich jako integralnej części municypal
nych urządzeń. Anglicy obiecali przysłać swych 
dziennikarzy, którzyby opisali wdzięki życia mo
nachijskiego —  co też wkrótce uczynią.

W  Leoni nad jeziorem staremberskiem koło 
Monachium, znaleziono zwłoki młodej Polki 
z Warszawy; nieszczęśliwa popełniła samobój
stwo nie pozostawiając swego nazwiska. Tylko 
litery L. K . na bieliźnie są jedynym punktem za
czepienia dla dalszych dochodzeń. Dodała tylko 
na kartce, że liczy lat 30 i jest mężatką. Czy 
mąż jej wie o tem, tego nie wiedzą kompetentne 
sfery, gdyż po dziś dzień nikt nie zgłosił się po 
odbiór zwłok. Jest to zapewne jedna z ofiar dzi
siejszych przewrotowych stosunków. Obok ofiary 
samobójstwa znaleziono rewolwer.

Pierwszego czerwca otwarto wystawę „Gias- 
palastu* i „Seeesyi*4, w których wzięli także 
udział Polacy z Monachium i Krakowa. W „Glas- 
palaśeie" znajdują się obrazy prol. J. Brandta 
(Monachium), hrabianki Otolii Kraszewskiej (Mo
nachium), prof. A. Wierusza-Kowalskiego (Mo
nachium), p. Et. Kochanowskiego (Freising), p. 
W. Majewskiego (Monaehium), p. S. Hirszenber- 
ga (Kraków) i p. K . Tichego (Kraków). W „Se- 
cesyi" wiszą obrazy p. Stefana Filipkiewicza 
(wspaniały pejzaż zimowy, zwracający powszechną 
uwagę, najlepszy z polskich obrazów obecnie wy
stawionych) i p. B. Szadkowskiego (Monachium).

Obserwator.

Sofla, 2 czerwoa.
(Uniwersytet sofljski. — Otwarcie teatru narodewe- 
go. — Zanach aa księcia. — Zamknięcie uniwersy
tetu. — Morderstwo Petkowa. — Pertraktacje mi
nistra oświaty z byłymi profesorami. — Obłąkany 

wspólnik morderstwa.)
Od 17 stycznia br. nie mamy uniwersytetu, 

raczej uniwersytet jest, ale profesorów niema. 
Rozpoczęte ostatnimi dniami pertraktacye mię
dzy ministrem oświaty, a gronem profesorów u- 
niwersytetu, spełzły na niczern.

Gdy cztery lata temu, prof. uniwersytetu dr. 
Iwan Szyszmanow objął tekę ministerstwa oświa
ty, ta najwyższa w kraju instytucya naukowa 
nazywała się skromnie „wyższą szkołą*. Za sta
raniem ministra-profesora wypracowano dla niej 
nową ustawę i nadano jej nazwę „uniwersytet", 
podzieliwszy ją  na trzy fakultety: prawniczy,
historyezno-filozończny i fizyko-matematyczny, 
czyli przyrodniczy. Równocześnie młodziutkiemu 
uniwersytetowi nadano pełną autonomię. 1'ym 
sposobem grono profesorów stało się panami je
dynej wszechnicy bułgarskiej.

Z początku wszystko szło jak najlepiej; 
nikt jednak nie przypuszczał, do czego miała do
prowadzić owa niezależność grona profesorów i 
nieograniczona wolność akademicka, którą cie
szyła się młodzież uniwersytecka.

Nie długo atoli sądzonem było młodemu 
uniwersytetowi cieszyć się bezwzględnym samo
rządem. świątynia nauki stała się wkrótce gnia
zdem socyalizmu i anarchizmu. Śmietanka społe
czeństwa (jak siebie młodzież akademicka zwykła 
nazywać), zapomniawszy, zaczęła się zajmywać 
li tylko polityką i rozsiewaniem najdziwaczniej
szych teoryi.

Profesorowie zamiast przeciwdziałać temu 
zgubnemu prądowi, dali się porwać nim i dole
wali oliwy do ognia. Jeden — rektor uniwersy
tetu —  stanął na czele partyi republikańskiej, 
inni szczepili idee antidynastyczne. Tu i ówdzie 
w społeczeństwie zaczęły się odzywać głosy 
niezadowolenia, nikt jednak nie śmiał się targnąć 
□a samorząd uniwersytetu.

Owoce takiego wychowania nie mogły dłu
go pozostać w ukryciu. Sposobność do okazania 
ich publicznie nadarzyła się 16-go stycznia 1907 
r., w którym to dniu odsłoniętym został teatr 
narodowy w stolicy. Wspaniały ten gmach, wy
budowany kosztem ministeryum oświaty, o mało 
nie został poświęcony krwią setek ludzi, dzięki 
nierozwadze i porywczości ówczesnrgo premiera, 
nieboszczyka Petkowa.

Wieczorem tego samego dnia, gdy książę 
udał się na pierwsze przedstawienie w towarzy
stwie brata, księcia F lipa, oficera armii austrya- 
ckiej, i następcy tronu bułgarskiego Borysa, zo
stał tak upokorzonym, jak nigdy w życiu (wedle 
jego własnych słów). Przed glównem wejściem 
teatru czekało na niego przeszło 400 akademi
ków, wmięazanych w kilkutysięczny tłum cieka
wych. Gdy się powóz dworski potoczył przed 
teatrem, przywitano go przenikliwym świstem 
gwizdawek, przyczem krzyczano: „hańba mu 1 
precz z Koburgiem l" śmielsi rzucali nawet śnież- 
nemi kulami na powóz książęcy.

Takiej wolności akademickiej było za wiele. 
Wmięszała się polieya, zawołano gwardyę księ
cia i w mig rozprószono młodzież. Podczas tego 
koncertu Petkow, minister policyi, stanął na 
stopniach przed teatrem i w oburzeniu rozkazał 
polieyantom strzelać do ludu, komisarze policyi 
pokazali jednak zimniejszą krew; obeszło się bez

rozlewu krwi. Akademicy nie darowali Petko- 
wowi jego surowości.

Następnego dnia minister oświaty Szyzma- 
now podał się do dymisyi i tymczasowo objął 
kierownictwo tego ministeryum L. Pajakow, mi
nister finansów; faktycznym jednak kierownikiem 
ministeryum oświaty został D. Petzow. Za życia 
Petkowa wszyscy ministrowie byli lalkami w jego 
ręku (miał bowiem tylko jedną rękę) i spełniali 
ślepo wszystkie jego rozkazy. Publiczność wie
działa o tem i za wszystko, co inni ministrowie 
robili, czyniła winnym premiera.

Pajakow zażądał jeszcze 17 stycznia br. od 
grona profesorów, aby zamknęli uniwersytet na 
6 miesięcy i ukarali akademików, którzy wzięli 
udział w demonstracyi poprzedniego dnia. Grono 
profesorow oświadczyło, że nie ma ważnych po
wodów do uczynienia taniego kroku i odmówiło 
spełnić żądanie ministra. Petkow wtedy kazał 
znieść samorząd uniwersytetu, zamknąć go na 6 
miesięcy i jeszcze tego samego dnia zwolnić 
wszystkich profesorów, co do jednego.

Sejm zasiadł 21 stycznia br. i na żądanie 
Petkowa zniósł prawnie samorząd uniwersytetu

Wszystko to i inne jeszcze uczynki Petko
wa, zaprowadziły go przedwcześnie do grobu. 
Znalazł się młodzieniec, który myśląc, że wystę
puje w obronie narodu, uważając siebie za na
rzędzie zemsty tegoż narodu, rzucił się z nie- 
nacka daia 11 marca na prezydenta ministrów i 
położył go trupem na miejscu kilkoma strzałami 
rewolwerowymi.

Ze zniknięciem Petkowa z widowni poli
tycznej sprawa uniwersytecka weszła na inne 
tory. Nowy minister oświaty Apostołow nie bę • 
dąc osoLiścu niuzem zaangażowany w tej spra
wie, podjął się uregulować ją jak najrychlej. 
Spotkał się jednak z nadspodziewanym uporem 
ze strony proiesorów. Apostołow zgodził się na
dać napowrót autonomię uniwersytetowi i mia
nować powtórnie wszystkich profesorów z wy
jątkiem czterech, najgoręcej występujących prze
ciwko księciu i rządowi. Profesorowie ze wzglę
du na solidarność odmówili Kilka dni temu ro
kowania na nowo nawiązano, ale zakończyły się 
z tym samym skutkiem, co poprzednio. Zdaje 
się, że upór profesorów nie długo już potrwa, 
tem bardziej, że owi czterej profesorowie zrzeka
ją się dobrowolnie katedr profesorskich.

Go do morderstwa ministra prezydenta dr. 
Petkowa, to śledztwo już zostało ukończone i akta 
oddano prokuratorowi sądu wojskowego, specyal- 
nie w.tym celu ukonstytuowanego. Proces niedługo 
się rozpocznie Zresztą i tak za długo się ciągnęło 
śledziwo, a podejrzani o to morderstwo, może 
niesłusznie, muszą siedzieć w więzieniu. Jeden z 
nich, Ikonomow, były redaktor „Bałkańskiej Try
buny", w ostatnich dniaoh zaczął okazywać 
objawy obłąkania. Nie stwierdzono atoli dotych 
ezas czy rzeczywiście jest on obłąkanym, czy 
też udaje obłąkanego, aby się łatwiej wywinąć z 
groźnej sytuacyi. Chr.

Z tajemnic Krynicy.
(III.) Zapytamy jednak, gdzie też gość przy

bywający do Krynicy dla ratowania zdrowia, ma 
szukać ochrony i sprawiedliwości ? Miejscowy 
zarząd, jakkolwiek grzeczny i uczynny — nie 
wiele może, a zresztą zniechęcony i zdemorali
zowany, obojętnem na wszystko spogląda okiem, 
wyższa zaś władza albo nieobecna, albo zimna i 
w sobie zamknięta widzi w każdej skardze o- 
brazę jej godności i z góry me przyzaaje ska
rżącemu słuszności. W ogóle pacyent krynicki 
traktowany jest nie jako gość, ale jako maryo- 
netka, zdolna do wykonywania jednego jedynego 
ruchu, to jest wydawania pieniędzy. Aby mu jed
nak za jego pieniądze dano, co mu się należy, 
mało kto o tem myśli, a najmniej właśnie ten, 
który byłby w pierwszym rzędzie powołany, jako 
główny kierownik i lekarz, do czuwania nad do
brem tu zjeżdżających. Czy w obec taktu, że 
władza najmniej dba o wygody i zdrowie swych 
gości, można się dziwić, iż inni powołani i nie
powołani idą za tym przykładem.

Oto kilka obrazków: Parkiem, deptakiem i 
oświetleniem zarządza komisya zdrojowa. Kto 
był choć raz w Krynicy wie, iż jeżeli deszcz nie 
pokropi deptaku, ludzie rzadko to kiedy uczynią, 
jak niemniej i to że, w braku księżyca me trud
no sobie guza nabić o słup latarniany. Park jest 
prześliczny i nieźle utrzymany, ławki natomiast 
są przeważnie połamane i najeżone ćwiokami. 
Park, prawdziwa ozdoba Krynicy, niszczeje jed
nak skutkiem niedbalstwa i braku dozoru. Całymi 
dniami tłumią się po nim łobuzy z całej Kryni
cy, a często i pewni goście, niszcząc sadzonki. 
Są też miejsca w parku, Jak koło łazienek mine
ralnych i zakładu hydropatycznego, które urągają 
wprost wszelkim pojęciom o porządku i czysto
ści. Urządzone tam są formalne składy śmiecia i 
nieczystości, z których wydobywające się wyziewy, 
zatruwają do koła powietrze. A nie są to miej
sca gdzieś w końcu parku ukryte, ale takie, 
przez które używający przechadzki lub chorzy 
(tereny dla sercowoohorycb) muszą stale prze
chodzić. Ponadto włóczą się po parku żebracy, 
cyganie... nawet cyganki. Urzęduje też tam stale 
durny Jasio krynicki. Wniesiono o to skargę do 
zarządu, ten jednak oświadczył, że może go tyl
ko wypędzić z obrębu parku, ale zamknąć go 
może jedynie wójt. Tam więc udać się należy. 
Naczelnik gminy zamkaąiby go — ale... ale me 
ma gdzie i nie ma funduszu na karmienie sza
leńca, może to jednak uczynić starostwo — tam 
trzeba się odnieść. Odnosimy się zatem do sta
rosty, ten, grzeczny, chętny, obiecuje z „Jasiem" 
krótko się sprawić. No, krótko, jak krótko, ale 
że się nie sprawił to powna, gdyż jakkolwiek od 
tego czasu drugi sezon minął, „Jasio" jak space
rował, tak spaceruje po Krynicy.

Przybywają też do Krynicy od czasu do 
czasu różne komisje polityczne, sanitarne i in
ne. Nie ma nic komiczniejszego na świecie, jak 
urzędowanie n. p. komisyi sanitarnej. O tera, że 
komisya taka ma przyjechać, wiedzą oczywiście 
interesowani, to też, zwłaszcza restauratorzy i 
sklepikarze, „wyczyszczają" swe zapasy na gwałt, 
i wszystko jest w jak najlepszym porządku z tym 
jednak niemiłym posmakiem, że wszystkie te wi
docznie „niekorzystne" wiktuały wędrują w gor
szym jeszcze stanie, bo z kilkodniuwem spóźnie
niem do żołądków „kochanych gości". Żeby je
dnak taka komisya zaglądaęła do nor, zwanych 
mieszkaniami, gdzie dusi się po kilkanaścioro 
ludzi w jednej ciasnej izbie z klasy biedniejszej, 
zwłaszcza żydowskiej, i zkąd rozchodzą się po 
Krynicy różnorodne choroby, o tem mowy nie 
ma, Jak zresztą wymagać od właścicieli tych do
mów, aby przestrzegali przepisów hygieny, kiedy 
jej władza w swych własnych domach nie prze
strzega. Niechby taka komisya zaglądnęła na 
dziedzińce domów rządowych przy samym de
ptaku stojących, a przekonałaby się, że dzieją się 
na świecie rzeczy, o których nawet dr. Meruno- 
wiczowi się nie śniło. Czy wystarczy tu przyto

czyć, że ze względów oszczędnościowych w 
pierwszym i ostatnim sezonie pewne rzeczy wy
wozi się z tych domów w biały dzień 1 Zdarza 
się w takich razach, że mieszkańcy muszą godzi
nami siedzieć po za domem, aby pomieszkanie 
ich jako tako się wywietrzyło. Jakie zapachy 
rozszerzają stanowiska dorożkarskie i mówić nie 
warto. Wśród takich to warunków skazani są 
żyć, a co gorsza leczyć się p*zybywający tu cho
rzy. Ze zaś jeszcze nie stromą zupełnie od K iy - 
nicy, to z pewnością nie zasługa władzy, ale tego 
nadzwyczajnego bogactwa natury, jakiem Opa
trzność Krynicę obdarzyła, tak, że nawet lajnie- 
zręczniejsza ręka ludzka nie jest je  w stanie 
zniszczyć.

Lecz gdy na świecie wszystko ma swoje 
granice i tu zdaje się nadszedł już czas, w któ
rym należałoby położyć raz kres tej niewłaści
wej gospodarce Krynicą. W niej bowiem a me 
w czem innem leży istota złego, która zresztą 
bez wszelkich nawet wkładów pieniężnych dałaby 
się złagodzić lub usunąć, gdyby się znalazła ja 
kaś rozumna i energiczna ręka i wzięła się do 
tego z należytem zrozumieniem stanu rzeczy.

Odpowiedzialność za Krynicę ciąży as jej 
gospodarzach, a więc w pierwszym rzędzie na 
p. namiestniku. Wszyscy wiemy, że hr. Potocki 
spełnia swe obowiązki z całą, gorliwością i ener
gią, wiemy też że jest on i dla Krynicy bardzo 
życzliwie usposobiony i gorąco pragnąłby jej 
rozwoju, ale że polityka u nas bierze górę nad 
względami ekonomicznemi, więc i sprawy Kry
nicy widocznie na plan dalszy są spychane. By
łoby pożądanern, aby wydobyły się na wierzch. 
Byłoby pożądanern, aby hr. Potocki spojrzał 
własnemi oczyma i stanął, jako dbały o swą 
rolę gospodarz, choć na chwilę za pługiem, któ
rym tę rolę orze, a przekonałby się, jakie to 
chwasty na niej porosły. Niech użyje dalej swe
go wpływu, aby w Wiedniu oddano referat kry
nicki Polakowi, znającemu nasz kraj i nasze 
stosunki, jakim jest np. radca dworu Struszkie- 
wicz, któremu prawdziwe stosunki krynickie nie 
są też obce, a nie żeby go dzierżył jakiś zniem
czony Czech, którego nasza królowa wód pol
skich tyle obchodzi, co śnieg zeszłoroczny. Par, 
taki reprezentujący władzę nr. 3, najwyższą, o- 
granicza swą czynność do ściśle biurokratycznego 
systemu załatwiania spraw, a na wszelkie uwagi 
i przedstawiania, ma tylko jedną odpowiedź: K ry
nica przynosi niedobór, nie ma więc z czego na 
nią łożyó. Zapomina jednak ów najwyższy refe
rent, że pominąwszy już fakt, iż twierdzenie jego 
jest nieprawdziwe, bo Krynica wcale się dobrze 
rentuje, że i po za finansami, możnaby przy do
brej woli wiele, ńardzo wiele dla Kiynioy 
zdziałać.

Weźmy n. p. choćby sprawę połączeń kole
jowych. Kiedy najmniejsze bady niemieckie, cze
skie i inne, ba, nawet zagraniczne, mają w cza
sie sezonu jak najdogodniejsze połączenia kole
jowe, cóż uczyniono pod tym względem dla Kry
nicy. Nic! Jeden, jedyny, nocny w dodatku 
„Buoamelzug* ma wozy wprwst z Krakowa i 
Lwowa; spieszniejsze pociągi na przestrzeni 
Tarnów-Orlo nie kursują, a wagony są najstar
sze i najgorsze, jakie gdzie można znaieźć. W 
tym duchu i w ten sposób postępuje się w każ
dym innym kierunku, a brak zrozumienia spra
wy i zupełna obojętność na stan i rozwój zakła
du pozwala tej władzy na przymykanie oka w 
takicn nawet wypadkach, w których, gdyby szło 
o zdrojowiska inne, bliżej „serca* p. referenta le
żące, z pewnością energicznie by wystąpił.

Nadzwyczaj zatem ważną jest rzeczą, aby 
referentem spraw krynickich w Wiedniu był P o
lak i człowiek ze sprawami temi obeznany,- co 
niewątpliwie byłoby możliwem, gdyby p, na
miestnik stanowczo tego zażądał.

Wiemy wszyscy, że kr. Potocki jest nietylko 
znakomitym gospodarzem i wytrawnym polity
kiem, ale w razie polrzeoy i mężem czynu, nie 
wątpimy więc, że nader zresztą dla Krynicy ży
czliwie usposobiony, znajdzie z pewnością naj
właściwszy sposób radykalnego uzdrowienia za
kładu od dołu do góry.

I  jeszcze jedno. Sprawa jest pilną, raczy 
więc p. namiestnik, pamiętać, że „bis dat, qui ci- 
to dat“ I

Podnieść wreszcie musimy z całym naci
skiem, że surowe zdanie, wypowiedziane o dzi
siejszym stanie Krynicy, nie jest ani przesadzone 
ani odosobnione. Podzielają je wszyscy pozosta
jący w jakimkolwiek stosunku do tego zakładu 
zdrojowego, a o przytoozonych wyżej, najmniej 
tylko jaskrawych i innych gorszych faktach, mó
wi się powszechnie i głośno.

Że głosy te nie doszły dotąd właściwych 
uszu, jest to tylko winą tych wszystkich, którzy 
zamiast ubić złe w zarodku, z powodów w każ
dym razie dla ogółu niezrozumiałych ukrywali je 
lub tuszowali.

Kto z łaskawych czytelników przejrzał u- 
ważniej te słowa, przyszedł też niewątpliwie do 
przekonania, że, aby Krynicę i panujące w niej 
stosunki uzdrowić, nie potrzeba na razie na sze
roką skalę zakreślonych inwestycyj, a zatem mi
lionów, lecz zdrowej i energicznej ręki, któraby 
przedewszystkiem tak urodzajną dotąd glebę z 
chwastów wypleniła.

Na to wystarczą zupełnie środki, jakimi 
budżet zakładu dzisiaj rozporządza, ale trzeba 
tymi środkami z właściwem zrozumieniem rze
czy, a me przeważnie rutynist.ycznie jak dotąd 
szafować. A gdy rola będzie należycie wyplenio
ną i uprawioną, będzie ezas na rzucenie jędrne
go, zdrowego i czystego ziarna — plon będzie 
wówczas z pewnością obfity.

Kryniczanin.

uzas odnowić przedpłatę
na miesiąc czerwiec.

ICroitiKa.
Lwów, dnia 7 czerwca 1907.

W sobotę 8 czerwoa Medarda B. — G-r. kat. 
Karpa Ap. — Kai. słow. Wyszosława.

Wschód Bloaoa 4-07, Euchód 7‘50.
W niedzielę 9 czerwoa Prim. i Fel. — G-r. kat. 

Fceraponta. — Kai. słow. Sławoja.
Wschód słońca 4'07, zachód 7-50.
W poniedziałek 10 czerwca Małgorzaty.. — Gr. 

kat. Nykity. — Kai. słow Bogumiła.
Wscjnód słońca 4*06, aacnod 7-52.

— Cesarz przyjechał wczoraj wieczorem do Bu
dapesztu.

—  P oseł aastro-węgierski w Belgradzie
-6 r. Czikann przeszedł na emeryturę a w jego miejsce

zamianowany został J3n Sorgacb, dotychczasowy 
poseł w Rio de Janeiro.

— Wydział krajowy zamianował dyrektorem 
szpitala w Hneiatynie dr. Zarembę, sekundaryusza 
szpitala krakowskiego.

—  Mianowania w sądach. Miniitsr sprawie
dliwości przeniósł zastępców prekaratorów państwa: 
Bolesława Rychlika z Tarnaw* i dra Stefana Cię- 
glewicza z Jasła do Krakowa i nadał dravi Kazi
mierzowi Morawskiemu posadę zastępoy proknratora 
państwa w Tarnowie, a adjnnktowi sądowemu, Emi
lowi Sezańakiemu, posadę zastępoy prekuratsra pań
stwa w Jaśle.

Kronika lwowska.
-ir Z miasia. Mały ruoh na mieśoie a więe i 

zmniejszony racn na polieyi, daje już dziś zapo
wiedź nadohodząeego sezonu ogórkowego. Dla repor
tera skrzętnie notującego wypadki i zdarzenia, plon 
teraz bardzo skromny. Jedynie p. Katarzyna Brichta 
zadowoliła ge dnia wczorajszego. Dama ta napadła 
wczoraj w ul. Dominikańskiej na p. Dutkiewicza, 
majstra stolarskiego, żądająo należnej jej rzekomo 
kwoty 3 k. 60 h. Gdy p. Dutkiewicz uznaf preten- 
syę tę za nienzasadaieną, bohaterska siostre Judyty 
poparła swe żądanie siłą pięśoi i eiężke go pobiła. 
— Większą kradzież popełniono wczoraj na szkodę 
Mojż. Juchy ma, zamieszkałego przy ul. Pilaikarskiej, 
którego naturalnie że nieznajomy złoozyńoa pozbawił 
srebra stołowego wartości 200 k. —  Parę drobnych 
kradzieży, parę zgłoszeń zguby, oraz zbrodniczy 
czyn złośliwego konia, który pokąsał w ul świętego 
Stauieława przechodzącego chodnikiem M. Wimmera, 
składają się na treść wczorajszej kroniki poli
cyjnej.

Zrzednie mina lwowskim rębaczom, którzy u- 
biegł6j zimy uprawiali uiesłychany wyzysk, gdy się 
dowiedzą, iż we Lwowie na Bajkach założono wielką 
rębaluię drzewa na sposób fabryczny. Rębalnia ta 
dziś już może dostarczyć dziennie około 800 cetna- 
rów drzewa. Z nowych przedsiębiorstw jakie po
wstały w ostatnim czasie w mieśeie naszem zazna
czyć mnsimy królikarnię na t. zw Wólce panień
skiej, złożoną z lysuiu domtów królw«yeh.

W teatrze ciągle pełno. Zwabia i rezwesela 
tłumy publiczności Frenkel, który wystąpi jeszcze 
ozterokrotnie w „Starych kawalerach", „Porwaniu 
Babinek*, w komedyi Mirbean „Interes interesem* 
i „Wielkim człowieku do małyoh interesów".

Pozatem wszędzie stagnaoya. Mistrzewie lwow
scy w włamywaniu się, „doliniarze* itd. wyjechali 
prawdopodobnie do letnisk krajewyeh na wywozasy 
po pracowitym sezonie zimowym. Nie aa jednak o- 
bawy, by nie wró.ńli. W występaob nożowników 
lwowskich zrobił tygodniowy wyłom deszcz, którege 
epilog miał miejsce wczoraj w sali posiedzeń rady 
miejskiej, o ozem poniżej.

A prawda 1 Zapomnieliśmy zazaaezyó, ze wczo
raj nikt sobie życia nie odebrał. Dzień więe jakiś 
niezwyczajny.

-r- Rada miejska. Wczorajsze posiedzenie rady 
miejskiej należało bezprzeoznie do najbarzliwizyoh, 
jakie odbyły się w ostatnich czasach w sali ratusza. 
1 warze prezydynm i pp. radnyah zaehmurzonyeh, 
nie jaśniały zadowoleniem w esasie trzygodzinnej 
sesyi. Cała powódź deszozoohronów, wyzierająca z 
garderoby, nie nastrajała na nutę Wosołą nawet lu
dzi najbardziej optymistycznie patrzącyjh na gospo
darkę w stołecznem mieście Lwowie. Rozpoczął po
siedzenie r. Lisiewicz, przedkładająo prośbę t. zw. 
„mrodszyoh" nanozyoielek, służących już po 10 do 17 
lat, domagająoycn się, aby nareszoie zamianowane je, 
choćby w części stałemi. Następnie zerwał* się „burza", 
zaczęto bowiem mówić o niedzielnej powodzi. Pierwszy 
p. Czarnecki uderzył we wielki dzwon, stawiając 
podstępny wniosek o sprawienie dla miasta kilku 
pomp motorowych oraz przypominając prezydyum 
sprawę regulaoyi Pełtwi. Za przykładem p. Czarne
ckiego poszli i inni ojcowie miasta; p. Chołodeeki 
pytał o środki zaradcze na wypadek drugiej „powo
dzi*, p. Śliwiński oświadczył, że koniecznym jest 
zasklepienie i uregulowanie „Dzikiego rowu". Po
nieważ ta partya kanalizaeyi, wykonać dałaby się 
zaraz, wnosi aby prezydent zarządził jej wykonanie 
i zwołał w tym eeiu ekspertyzę. P. Krocn wniósł, 
aby wezwać magistrat, by w eiągu dwu miesięoy 
przedłożył projekt i kosztorys wyasfaltowania i wy
brukowania oałego miasta oraz plan sflnanso wania 
tych inwestyoyi. Działa, ziejąoe ogniem, i irouią wy
tyczył w stronę prezydynm i urzędu budowniczego 
p. FeldBtein; zwrócił on uwagę na kweetyę naj
drażliwszą w tej chwili; a więc na usnwanie szkód 
niedzielnego deszczu, narzekając ni nisdoaluśó czyn
ników powołanych do tego. Spowodowane to w 
pewnej mierze przez brak kwalifikowanych sił techni
cznych, wywołany nieobsadzameoi paru wakujących 
posad. P. Włodzimirski stanął w obronie prezydyum, 
magistratu i urzędu budowniczego, zrzueająe eałą 
winę katastrofy z 2 brn. na ...stróżów kamienioznyoh, 
którzy zapóżno pootwierali kanały. Wioepr. Rutow- 
ski wygłosił dłuzszą mowę i wystąpił prztoiw tym, 
których nie okr.ślił a którzy l*ta całe zaniedbywali 
kanały. Zapewniał dalej, że Dziki rów będzie w nie
długim czasie zasklepiony i na jesień jedna ozęśó 
miasta będzie przed deszczami zabezpieczoną, bo już 
nawet ekspertów w sprawie planów kaaalizacyi za
proszono. P. Faldsieia stwierdził, że nie otrzymał 
odpowiedzi na swoje pytanie, na oo wicepr. Katow
ski odpowiedział, że na siebie odpowiedzialności pra- 
zydynm braó nie może Zaskoczyła jednak prezydynm 
inierpelacya p. Dzieślewskiego, który zapytał, gdzie 
jest na porządku dziennym sprawa kanalizaeyi, którą 
jako referent spraw technicznych oddat przed dwoma 
laty, oraz sprawa reorganizacyi urzędu budowniczego, 
również przed dwoma laty wyprasowana, Prezydyum 
miasta spycha je tendencyjnie z obrad rady. Plany 
wygotowane przed 5 laty są zupełnie złe dzięki nie
udolności magistratu; dziś są pieniądze na kanaliza- 
cyę, planów zaś a nawet podstawy do ich wygoto
wania nie ma. Polityka kanalizacyjne magistratu 
była i jest conajmniej naiwną. P. Pawiewski żądał, 
by po ekspertyzie sprawę kanałów natychmiast przed
stawiono radzie, aby znów po drodze gdzieś na lat 
parę nie ugrzęzła. Przemawiali jeszcze pp. Rawski, 
Hudeo i Lassownioki. Po tej całej dyskusyl uchwał 
żadnych nie powzięto. Na koniec p. Jonasz wystą
pił przeoiw sportowcom, rozbijającym się po ulicach 
na roweraoh i automobilach i żądał by dyrekoya po- 
lioyi zaostrzyła przepisy przeoiw jaździe.

Miała wozorajsze posiedzenie i moment humo
rystyczny. Gdy p. Cuołodeeki zapytał: jakimi środka
mi rozporządza magistrat celem ochrony miasta 
przed powodzią ? — zgodny chór wszystkich prawie 
radnych odpowiedział: parasolami. Jest w tem coś 
prawdy.

-i- Sprawa uznania narodowość! żydow
skiej. W sprawie uznania narodowośoi żydowskiej 
tak na uniwersytecie jak i na technice ndały się 
deputacye młodzieży do rektorów obu zakładów 
naukowych z prośbą o pozwolenie na odbycie wieoo, 
w mnraoh uniwersytetu i techniki, na eo też obaj 
rektorowie udzielili swego zezwolenia. Rektor dr. 
Gryzieoki zawiadomił również deputaoyę, że w spra
wie tej wysłał już przychylny memoryał do mini
sterstwa oświaty. Wiec na uniwersytecie odbędzie 
się 10 b. m., na technice 14 b. m„ oba o 7 wie
czorem.

-i- Ks. biskup-Hufragan dr. Bandurski, prze
mówi na zakończenie jutrzejszego wieozoru uroczy
stego ku czci bł. Andrzeja Boboli, patrona Polski 
i Litwy. Jak wiadomo wieczór tfca odbędzie się w 
salach Strzelnicy miejskiej.

Z wystawy przyrodniczo - lekarskie] I 
hygienicadej. Dyrekoya wysLwy przypomina wy
stawcom, że termin nadsyłania okazów wystawowych 
upływa 10 bm. Katalog wystawy, obejmujący około
10 arknszy drnkn, jest już poć prasą, Redakoyą 
zajmuje się dyrektor wystawy dr. Kalikit Krzyża
nowski. Wystawa połączona jest telefonem „urząd 
pocztowy nr. 18". Stałe karty wstępu na wystawę 
po 10 k. można nabywać w apteoo p. Sklepińskiego, 
przy nl. Grodzickich.

t  Sezonowe bilety kolejowe. Dyrekoya ko
lei ogłasza: Celem podniesienia ruonu podróżnych 
na liniach kolei państw, wydają od dnia 1 czerw
ca kasy osobowe na stacyaoh w Ohyrewie, Droho
byczu, Lawooznem, Lwowie, Lupkowie, Nowym 
Zagórzu, Przemyślu, Stryju i Tarnopolu podobnie 
jak w latach poprzednich zniżone sezonowe bilety 
abonamentowe, ważne na liniaoh kolei państwowych 
z wyjątkiem linii głównej Pedwoioozyska-Kraków 
oraz Lwów-Iekany, tudzież sieei lokslayeh kolei. 
Wspomniane bilety ułożone są w grupy, podzielone 
na poszczególne sieci kolei państwswyoh z ważnością 
na przeciąg dni 15 lub 30. Karty aboaumeatowe 
waźae są na sezsn od 1 czerwca de 30 wrześnie i 
wydawane będą po następnjąoych oenaoh a miano
wicie: Karta sezonowa waźua na dni 15 kosztuje
1 kl. 55 k., II kl. 38 k., III kl. 22 koron. Karta 
sezonowa ważna na dni 30 kesztuje I kl. 82 k.,
11 kl. 55 k., III 38 k.

-f- W liceum  iońskleni SS. Najśw. Rodziny 
z Nazaretu z prawem pnblicznośoi odbędą się egza- 
mina wstępne w dniach 20, 21 i 22 bm.

-T- Wiec. Grono mieszczan i obywateli lwow
skich, zwołuje aa 9 bm. o 4 popoł. na Strzelnicę 
wiec, na którym omówioną ma być sprawa napaśoi 
„Monitora" na areypasterzy naszych i który daó ma 
wyraz uozuoiom obrażonym zarówno peć względem 
narodowym jak i religijnym.

-f- Lwowiki oddział tow. gospodarskiego.
Sprawozdanie nasze z przebiegi walnego zgromadze
nia lwewskiego oddziała galio. Tow. gospodarskiego 
odbytego dnia 1 bm uzupełniamy jeszcze następu
jącymi szczegółami:

Po tagajsniu zebrania przez prezesa br. Ada
ma Horocha uebwaleno adres do arcybiskupów ks. 
Bilczewskiege i ks. Tsodorowioza następującą" tre- 
śsi: Walas zebranie oddziału lwowsciego gal. Tow. 
gospsdzrikisgo dotknięte głęLoko aktem niebywałego 
oszoisratwa które padło ze strony jednego z czaso
pism tntejzzych an destejayoh kziąi^t Kościoła, jaśnie
ją oy oh cnotami i świetnością działalności aa każdem 
polu odznaozająoych się gorąoym patryotyzmem i 
przodowników naizyoh w żyoia obywatelskiem, wy
raża oszczercy najgłębsze oburzenie i pogardę. Wam 
zaś dsstejnl i najczcigodniejsi aroypastme wyraża 
hołd najgłębszej ozei.

Dcnwalono wysłać deputacyę do obydwu ksią
żąt Kościoła, aby w imieniu Towarzystwa złożyła 
im hołd i zapewnienie, że najgłębsze ataki i pasz
kwile nie są zdolne zaohwiaó głębokiej czci dla ich 
dostojnycn osób.

Ponad wszyatkismi inueai sprawami domino
wała sprawa uświadomienia włościan w powiecie 
lwowskim o korzyśoiaoh melioracyi gruntów. Dr. Mi
chał Kornelia inżynier kraj. biura melioracyjnego 
w nrótkich i dosaduyoh słowach przedstawił zebra- 
uym korzyści drenowania gruntów. Udzielił prele
gent bardzo jasne pouczenie, jak. jest przebisg sta
rania o m lioracyę gruntów i o uzyskanie snbwencyi 
z poźyezeh funduszów krajowych. Po przemowie dr. 
Kornelii wywiązała się obszerna i nader interesnjąoa 
dyskusya, w której większa połowa ozłonków głos 
kolejno zabierała, poozem uchwalono wykonać mapkę 
przeglądową powiatu, aaznaciyć te grunta, które 
wymagają melioraoyi i poczynić pcrtraktacyo z gmi
nami, aby do melioraoyi przystąpiły. Również n- 
chwalono udaś się z prośbą do zajmu, ażeby włs- 
ścianie tak jak dawniej, tylko jedną ozęśó kosztów 
uiszczali za melioraoyę swoich gruntów.

-i- Na rzeci kulouii rymas liwskiej odbę
dzie się w przyszłą niedzielę u» wysokim Zamku
festyn, do ktirego komlt-t pań i panów czyni ener
giczne przygotowani*. Prze iewszystkism zamówiono 
wspaniałą pogodę i aie nlega wątpliwości, że oaa 
w czas nadajdzit. Tak samo niepedobna wątpić, że 
razem z nią wkroczą w urocze aleje Wysokiego 
Zamku nieprzpjrzaae rzesze publiczności z tych na
wet kół, które zasadniozo uprawiają wobec foatynów 
bierny opór. W  tym wypadku byłby on nie na 
miejscu, na kim zemściłby się bowiem? Na tej bie
dnej, sohorzałej, a środków do wyjazdu pozbawio
nej dziatwie, dla której pobyt w kolonii równa się 
zbawieniu, powrotowi do sił, do zdrowia, do możno
ści życia, a tem aamem do sprostania zadaniom, 
która ono przyniesie. Biedne, wątłe roślinki, wybla- 
dłe i wyoieńczono pną się ku światin, ku słońcu, 
ku tchnieniom ożywozym: Rymanów da im to wszyst
ko; daj cii -f im Rymanów! Jesteśmy pawni, (że apel 
nasz nie przebrzmi bez echa, że żadna jeszcze z wio
sennych tegoroczayuh zabaw nie ściągnęła tak licz
nych zastępów publiczności, jak je ściągnie niedziel
ny festyn na Wysokim Zauiku.

-T- Oszustwo kolejowe. Śledztwo karne prze
oiw rewidentowi kolejewemu W. Bykowskiemu i tow. 
o oszustwa z biletami kalkowymi, jakie wykryto na 
dworcu głównym we Lwowie, zostało nkońezoue i 
dzisiaj doręczono obwinionym akt oskarżenia. Roz
prawa odbędzie się przed sądem przysięgłych w 
czerwcowej kadeacyi.

— 2i sali sądowej. Przed trybunałem karnym 
odbyła się dziś rozprawa przeciwko Lówowi Jona
szowi i Abischowi Zimetnowi, czeladnikom piekar
skim, którzy dopuścili się rwałfcu publicznego w 
czasie strajku piekarzy d. 17 listopad* z r. VV to
warzystwie gromady robotniców wtargnęli oni do 
piekarni Lamia, chcąc się przekonać, ozy nie praou- 
ją w niej. Wewaątrz piekarni przyszło do starć i 
bójek. A. Zimeth i L. Jouasz stanęli dziś przed są
dem zs powyższe gwałty. Trybunał uzaał ioh win
nymi i skazał A. Zimetha na 2 miesiąoe oiężkiego 
więzienia, a L. Jonasza na 1 miesiąo.

Breiter oskarżonym. W skutek doniesie
nia namiestnictwa a na wniosek prokuratoryi 
państwa, wytoczone zostało przeciw Ernestowi 
Breiterowl dochodzenie karno-sądowe o przekro
czenie z paragrafów 312 i 313 ust. k. popełnione 
przez obrazę urzędnika w czasie urzędowania i 
przeszkadzanie w urzędowaniu. Czynów tych, jak 
wiadomo, dopuścił się Breiter podczas pierwsze
go dnia wyborów z miasta Lwowa w lokalu 
wyborozyca okręgu II, tak, że urzędujący komi
sarz namiestnictwa przerwał wybory i odroczył 
je na następny dzień. Rozprawa odbędzie się 
już w najbliższym czasie przed sądem sekcyilll. 
Wczoraj przesłuchał sędzia śledczy w sprawie 
powyższej oskarżonego Breiiera i cały szereg 
świadków, którzy powołani będą do rozprawy.

W sprawie o 40.000 kor., jako honoraryum 
ajenta policyjnego Lieblioha przeciw p. Wurm, Naj
wyższy trybunał zniósł oba wyroki odsądzające p,
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Lieblicia z jego żądaniem i polecił przeprowadzić 
ponowny rozprawę. Odbędzie się ona 26 bm.

Kronika krajowa.
W sprawie skrytobójczego samacha na 

sekretarza starostwa p. Słoccckiego, donoszą ze Zło
czowa do „Oaz. lwowskiej". Disia 28 z. m. ure?zto- 
waso w SokołćwecTod.łjrzyne^o o zaoiauh na osobę 
sekretarza Słone^kiego agitatora z partyi skraiń-ów, 
który nie zdołał wykazać swego alibi w krytycznym 
czasie, 2 czerwca zaś odsiawiono do Złoczor^a ks. 
Kalbę, gr. kat. proboszcza w Sokołó sec, którego 
aresztowało, ponieważ zaprzysięgać miał w /.akrystyi 
cerkiewnej niektćryoh Indii, śe niozego przed sądem 
nie wyjawią, co mogłoby posłnżyć do wykryoia 
sprawoy i tylko to będą zszBawać, co o u im powie 
(zbrodnia dania pomooy po uczynku (Vorschublei- 
stung) nakłanianie do fałszywymi) zeznań wobeo są
du). Do Sokołówki będzie wysłany sędzia śledczy 
•elem wykryoia Bprawcy zamachu. Sekretarzowi Sło- 
neckiemn śrótów nie wydobyte, ? uiewai głęboko 
utkwiły w prawem ramieniu

»Diło« zaś donosi, ie ke. i£albę wypuszczono 
z więzienia a ileditwo prznaiwko niemu zasta
nowiono.

»V. ystawy rnclioize Ligi pomecy przemy
sł# woj ° Hajbliisze postoje odbędą się w Żółkwi w 
dniach 8 i 9 bm. (wiec 9 o 8 popoł.), w Bawit 
niskiej w dniach 10 i 11 bm, (wiec 10 o 4 popoł.), 
w Sokalu w dniaoh 12 i 13 bm. (wiec 13 o 8 popoł.), 
w Bepozyoaoh w daiaoh lb  i 16 bm. (wieo 16 o 4 
popoł.), w Dębicy w dniach 17 i 18 bm. (wiec 18
0 4 popoł.), w Brzesku w dniach 19 i 20 bm. (wiec 
20 o 4 popoł.), w Białej w dniaoh 22, 23 i 24 bm. 
(wiee 28 o godz. 4 pepoł.).

Zjazd Ligi pomocy przemysłowej odbędzie się 
w pierwszyoh aniaeh lipca we Lwowie.

K n jft i łopata — ożyli ojoowie i dzieoi, Z 
Menantersysk piszą do „Haliezanina": „Pewnej nie
dzieli parach miejscowy, ks. Z. Podlnszeoki odczytał 
z ambony i objaśnił zebranym parafianom posianie 
pasterskie galioyjsko-ruskiego episkopatu, dotyoząoe 
wyborów. W cerkwi był teł obecnym syn ks. Pod- 
lassenkiego (słuchacz uniwersytetu) i córka. Po na
bożeństwie panicz i panna stanęli u wrót cerkie
wnych, zatrzymali wiernych, wyehodząoyoh z cer
kwi —  i odważny „kozacznha" Podlaszeoki mówił 
ludziom na odehodnem „Wsio, szozo jegomoslj wnon 
napłetły — to breobnial* Tableau!

Z Cleszynd deuoszą, ie rada sskolna miejsco
wa w Karwinie uchwaliła utrakwizaoyę wszystkich 
szkół ludowych, to znaozy, że tamtejsza szkoły do
tąd polskie, zamienione zostaną na polsko-czeskie 1

Wyrąb lasów blkowińskieh. Minister rol- 
niotwa ogłasza, że wiadomości, jakoby prawo wyrę
bu w lasach funduszu religijnego na Bukowinie zo
stało jni wydzierżawione na lat §0 są o tyle pra
wdziwe, łe to prawo wyrębu zostanie oddane 
najwyżej na lnt 10 i to w dredze publicznej li- 
eytaoyi.

Zamach morderczy z zemsty. Z Czemio- 
wiec donoszą, łe jeden & p&mocHików handlowych 
sklepu p. Gamy, niejaki Majewski, strzelił kilkakro
tnie i rewolweru do dwu swoich kolsgów Pamnły i
1 Peszyńskisgo. Strzały niestety były oelne; Peszyć- 
■ki jast konający a Pamuła oięłko ranny. Powodem 
tego zamachu morderczego była ohęć zemsty za szy
kany rzekome, czy teł prawdziwo, jakich Majewski 
ze strony Pamuły i Peszyńskiego miał doznawać. 
Mąjewskiego aresztowano.

Kronika powueelms.
§ Kełąię Ludw ik Bawarski, najstarszy brat 

śp. cesarzowej Elżbiety, niebezpiecznie zachorował. 
Książę Ludwik liczy lat 76 i jest seniorem książę- 
•ej linii bawarskiej. W roku 1859 nrzekł się swych 
praw pierworodztwa na rzecz księeia Karola Teodo
ra, aby poślubić akternę Henrykę Mendel. Po jej 
śmierei, ksiąłę w roku 1892, licząc wtedy lat jui 
62, ożenił się powtórnie, znowu z aktorką Antoniną 
Barth.

Z rodzeństwa śp. oesariowsj llżbiety żyją jesz- 
eze: książę Karol Teodor, znany okulista, Mary a 
królowa sycylijska i Matylda Burbańska, znana pod 
nazwiskiem hrabiny Trani.

| Wypadek. Major 7 p. ułanów Józef Cyrus 
Sobolewski, jak telegrafują z Wiednia, spadł z ko
nia w Stooker&a i złamał nogę. Przewiezione go do 
Wiednia.

{  Prnez om yłkę wyarnkowano, ie hr. Jerzy 
Dzieduszyoki mianowany tajnym szambel&nem pa
pieskim posiada order św. Grzegorza. Order ten po
siadał jego dziadek śp. Maurycy hr. Dzieduszyoki,

Bardzo wielki wybór fortepianów, pianin i 
fisharmonium, o znakomitej jakośoi na spłaty poleca 
Prof. Kenhauser 1 Spka we Lwowie, Batoro 
go 11. ______

Do dzisiejszego numeru dołąozamy 22 gi nu
mer „Ziarna* i dodatek „Polacy w Hiszpanii'', Pa
miętnik Kajetana Wojeiechowsklego.

K epertn ar Iw ew tk ieco  teatru uiie|ski«xe.
W sobotę o pół do 8 wieczór „Wesoła wdówka11 

s p. Schupp.
W niedzielę o pół do 4 popołudniu „Porwania 

Babinek". Występ Frenkla.
W niedzielę o pół do 8 wieczór „Wesoła wdów

ka11 z p. Miłowską.
B ęn crtu a r  teatru  b  r nkow skiego.

W sobotę „Złota ozaszka11 Słowackiego.
W niedzielę „Złota czaszka11 Słowackiego.

Ze stowarzyszeń.
Wycieczka polskiego towarz. przyrodników im. 

Kopernika odbędzie się 18 bm. (w razie słoty 24 bm.) 
Uosestnicy wycieczki wyjadą ze Lwowa do Zaszko- 
wa, następnie pieszo pójdą do Zborowa, Hamulca, 
Brzucho wio i Borków Janowskich lub Gtrzybowio,

Z  T*G>Z2*T^2>TXJ±
-— O procesie, jaki toczył się w Bytomiu 

w poniedziałek i wtorek, podać należy jeszcze 
następujące szczegóły: Dwóch prokuratorów o- 
skarżało zarząd „Sokoła* w Roździeniu o to, że 
od r. 1902 do 1906 podburzał do nieposłuszeń
stwa w obec władzy i praw i że starał się o to, 
by rozporządzenia władzy i wykonanie istnieją
cych przepisów stały się bezskutecznemi. Na po
siedzenie „Sokoła" chodził przez całe te lata 
wachmistrz policyi Gohla z Roździenia i zapisy
wał skrzętnie każde gorętsze słowo, każdą u- 
chwałę, a zebrał tyle materyału, że posłużył on 
prokuratoryi bytomskiej do wytoczenia procesu. 
Gohla, główny świadek, zeznał pod przysięgą, że 
według jego przekonania stowarzyszenia „Soko
ła" dążą do odbudowania Polski, że razem z in- 
nemi stowarzyszeniami mają być fundamentem 
przyszłej armii polskiej. On i inni policyanci ze
znali, że często w Sokole mówiono o odbudowa
niu Polski i o tern, ie  lud polski będzie musiał 
chwycić za oręż, aby wywalczyć Polskę niepod
ległą itp. Z tego utworzono akt oskarżenia. 0 - 
skarieni tłumaczyli się, że nie wiadzieli nic o 
zakazie rozmaitych pieśni, które śpiewali. Chcieli 
się tylko uczyć po polsku, kształcić w języku 
polskim, pobudzać ducha narodowego, a krzepić 
się ćwiczeniami gimnastycznemi. Czeladnik rzeź-

nicki Juliusz Chowaniec, lat 29, zbiegł do Gali- 
oyi. Prokuratorya ściga go listami gończymi jako 
jednego z głównych oskarżonych. Pomimo dziel- < 
nej obrony adwokatów Seydy, Wnukowskiego i 
Czapli skazał sąd robotnika Piotrs Plewniaka, 
urodzonego w Sanockiem w Gahcyi, jako „naj
niebezpieczniejszego** na l 1)* roku więzienia i kazał 
go natychmiast uwięzić, a innych dziesięciu, jak 
już doniesiono, skazał na 1—6 miesięcy.

Z  - W
— Pisma warszawskie przynoszą następująey 

obrazek:
Do poczekalni jednego i lekarzy, spsoyalisty 

ohorób kobieoyeh, zamieszkałego przy ul. Hożej, w 
godziBie zakończenia codziennych przyjęć zgłosiła się 
elegancko ubrana dama, młoda i ładna, w towarzy
stwie męzozyzny, występującego w roli jsj męża. 
Przybyły uprzejmie prosił służącę, ażeby doktor 
zeohoiał przyjąć dziś jego żonę, albowiem czeka ich 
wyjazd. Gdy służąca poprosiła panią do gabinetu, 
mąż wszedł za nią.

— Na co pani cierpi — zapytał doktor.
—  Na brak pieniędzy — odpowiedziała pa- 

oyentka.
— Proszę oddać pugilares — poparł groźnie 

to niespodziewane wystąpienie mąż.
Lekarz, który sądził, iż ma przed sobą osobę 

należąoą do sfer towarzyskich, zdumiony tym obja
wem bandytyzmu, zapytał:

— Do jakiej partyi pan należy ?
— Ot do takiej! — odpowiedział młodzieniec 

i błysnął lufą rewolweru.
Na szozęśoie dla lekarza w tej chwili w przed

pokoju dał się słyszeć dzwonek i gwar kilku męskich 
głosów. To stropiło parę. Młodzieniec rzucił przez 
zęby groźbę jakąś, sohował rewolwer i znikł wraz 
ze swą towarzyszką.

— O zamordowaniu dyr. Reissa w Łodzi do
noszą: Zbrodnię spełniono w chwili gdy Reiss szedł 
koło domu nr. 17 przy ul. Zachodniej. Napadło na 
niego trzech ludzi, z wyglądu robotników : dwóch 
chwyciło go za ręoe, trzeci dał kilka strzałów 
rewolwerowyoh. Reiss miał lat 32; w fabryoe Po
znańskiego pracował od roku, cieszył się sympatyą, 
a biorąc udział w naradach związku fabrycznego w 
Berlinie należał do liozby tych, którzy stanowczo 
pizeoiwni byli wznawiania lokautu,

—  W Łodzi kilku strzałami z rewolweru zra
niono ciężko Ernesta Arnekkera, dyrektora garbarni 
Karscha. Zamaoh jest w związku z nieporozumieniami 
na tle strajkowem. Zastrzelono aa ulicy robotnika 
Franciszka Ciepłuohę, liczącego 22 lat i postrzelono 
17-letniego robotnika Kransego.

z k :x jo " w ^ u  •
— Korespondent „Dziennika Kijowskiego", z 

pow. zasławskiego na Wołyniu, pisze: 0W  powiecie 
naszym działalność Poczajowskiej Ławry nie ustaje. 
Wystani z Ławry mnisi eholzą po wsiaoh, nama
wiają włościan do związku prawdziwych Rosyan, 
biorą pięódziesiąeiokopiejkówki i wydają pokwitowa
nia, tłómaoząo ciemnemu ludowi, że na mocy tych 
pokwitowań kiedyś otrzymywać będą ziemię. Wsku
tek tego zaczął się handel cwemi pokwitowaniami. 
W kilkn wsiaoh pod Zasławiem para chłopców sprze
dało owe kwity po cenie 25 rb. Wprawdzie zgromie
ni za to zostali przez znanego n nas działacza pra
wosławnego duchownego R., za kupczenie, jak mó
wił, „Carską hramotą11, nie mniej dowodzi to, jak 
agitatorzy tłómaczą owo wydawanie pokwitowań. 
Prócz „Poozajowskiego Listka", rozsyłają tu u nas 
do włościan moskiewską gazetę „Wiecze8, a jakie 
w niej są prowokacyjne odezwy przeciw nam, Pola
kom, można sądzić z nr. 40, w Którym jest pełen 
kłamstw artykuł pod tytułem: „Przebudź się i słu
chaj, rosyjski narodzie, o Polakach".

Z całego świata.
Budapeszt. Po przybyciu cesarza grapa robo

tników udała się przed klub partyi niezawisłości, 
gdzie urządziła manifestację za po wszech nem głoso
waniem. Policya rozprószyła demonstrantów. 11 ro
botników aresztowano.

Madryt. W sprawie o zamach na .króla 
były poseł i dyrektor dziennika „Progreso" Le- 
roux oświadozył, że o ruchu rewolucyjnym w 
Barcelonie nic nie wiedział. W Barcelonie uwa
żają Ferrera za niewinnego. Kilku świadków po
twierdziło obecność Ferrera w Barcelonie w dniu 
zamachu. Pewien dziennikarz przeczy, jakoby 
Ferrer był anarchistą; tylko ultramontanie pro
wadzą przeciw niemu taką kampanię.

Ze sportu.
Podobnie jak anstryackie i francuskie, skoń

czyły się takie angielskie Derby niespodzianką. Fa
woryt „Slieve Galliou" był trzeoi a zwyciężył ir- 
landczyk „Orby". Wynik bisgu był następujący: 
„Orby“ ar, Orokere pierwszy, „Wool Winder" Ba
irda drugi, „Slieve Gsllion" trzeci. Dziewięć koui 
biegało.

Przygotowania do sesyi parlamentarnej.
Pełno teraz w dziennikach drobnych wia

domości o szczegółach przygotowań do zbliża
jącej się pierwszej kampanii nowego parlamentu, 
który wyszedł z powszechnych wyborów. Już 
samo rozmieszczenie posłów, których teraz jest
0 91 więcej, jak było w dawnej izbie, wyma
gało licznych adaptacyj w gmachu rady państwa.
1 tak np. na garderoby zajęto najpiękniejszą salę 
komisyjną, wspaniałerai sztukateryami pokrytą, 
przeznaczoną dawniej dla komisyi budżetowej. 
Urządzono także dwie reslauracye dla posłów: 
droższą na pierwszem piętrze i tańszą w sute
renach — ze względu na „ludowych" posłów. 
W izbie samej wszystkie stronnictwa objawiły 
życzenie, aby zatrzymano dla nich dawne ich 
miejsea. Lecz zmiana składu stronnictw i ich siły 
liczebnej spowodowuje także odmienne ugrupo
wanie ich w izbie, I tak np. chociaż antysemici 
zająć mają i teraz lewą stronę izby, a tuż koło 
nieb zasiąść mają socyaliści, to wobec faktu, że 
te dwa stronnictwa będą liczyły teraz razem 
niemal 200 głosów, wyprą one swoich sąsiadów: 
liberałów niemieck.ch i ludowców daleko na 
prawo, tak, iż faktycznie wolnomyślne stronni
ctwa niemieckie będą stanowiły teraz centrum 
izby. Koło polskie pozostaje na dawnem swo- 
jem miejscu na prawicy, obok niego zjednoczone 
stronnictwa niemieckie. Słowieńcy zasiądą dalej 
za Czechami, Rusini możliwie jak najdałej od 
Polaków — za plecami Niemców.

Odbyty w ostatnią niedzielę w Pradze zjazd 
posłów czeskich wybrał komitet, który dziś zbie
ra się w Wiedniu, dla ostatecznego ustalenia, w 
Pradze już zasadniczo uchwalonego zjednoczenia 
wszystkich stronnictw narodowych czeskich w 
jeden klub potężny, który ma liczyć 81 głosów, 
Dr. Kramarz pisze statut dla nowego klubu.

Zjednoczenie wolnomyślnych klubów nie
mieckich nie udało się. Tylko dwa — z sześciu 
niemieckich stronnictw, które nie należą do 
związku chrześcijańsko soeyalnego, zgodziły się 
na zjednoczenie pod nazwą : „Niemiecko-narodo-

wj związek (Deutschnationaler Veró-ind)", Zwia,- 
zek ten ma powstać z dawnego klubu Niemców 
wolnomyślnych i niemieckich ludowców. Korni- 
sya, złożona z posłów Chiarego, Waldnera i 
Grossa obradowała wczoraj poufnie nad statutem 
dla tej nowej organizacyi parlamentarnej nie 
mieckiej.

Sprawa obsadzenia prezyayum zaostrza się. 
Wczoraj uważano już za pewne, że prezydentek' 
zostanie członek stronnictwa chrześcijadsko-sp&- 
łecznego, dr. Weisskircben. Ponieważ jednak nie 
chce on złożyć urzędu dyrektora magistratu wie
deńskiego, przeto część stronnictwa chrześcijań- 
sko-społecznego, sprzeciwiła się jego kandydatu
rze na prezydenta izby i dlatego dziś wysunięto 
kandydaturę dr. Pattaia. Socyaliści jednak grożą, 
że w ogóle nie dopuszczą, aby prezydentem izby 
został członek stronnictwa chrześcijańsko - so- 
cyalnego,

(Teł. „Gaz. Nar.“ .)
Wiedeń Pp. Hock, Offner i Kuranda utwo

rzyli przecież nowe „Niemieckie stronnictwo na
rodowe'*, które jeduak nie będzie liczyć więcej 
jak 10 posłów.

Wiedeń. Rusini i żydzi zwołali na sobotę 
zgromadzenie w hotelu „Union" dla zaprotesto
wania przeciw.. .  nadużyciom wyborczym w 
Galicyi.

Raforma agraryjna w Hiszpanii.
Minister prezydent hiszpański Maura, który 

zeszłej jesieni jako przewódzca opozycyi w swo 
jej wielkiej mowie nad projektem antikiasztor 
iiym oświadczył, że naród hiszpański nie doktry
nerskiego prześladowania religijnego, ale reform 
ekonomicznych, aby uprzątnąć się z nędzą ludu, 
potrzebuje, rozpoczął już pracę na tern polu. 
Minister robót pubiicznyeh wniósł w senacie pro 
jekt ustawy, której celem nastręczyć biedującej 
ludności wiejskiej stały zarobek i własność.

Państwo i gminy posiadają ogromne obsza 
ry nieużytków wszelkiej kultury pozbawionych. 
Nieużytki te mają być rozparcelowane na małe 
gospodarstwa włościańskie i rodzinom całkiem 
ubogim do użytku oddane. Przez pięć lat będą 
nowi właściciele wolni od wszelkich opłat i po 
datków; pG pięciu latach otrzymają ziemię na 
własność, ale będą musieli opłacać podatki i od 
tego czasu ma się rozpocząć spłata, która się w 
pięćdziesięciu latach skończy.

Gospodarstwa te mają być niepodzielne Po 
dziesięciu latach może właściciel przenieść go
spodarstwo na kogo innego. Zapomocą słowa 
rzyszeń, które w każdej większej osiedlonej 
miejscowości założone zostaną, dostarczy rząd 
nowym chłopom początkowego kapitału obroto
wego. Gałą sprawą kierować będzie komitet cen
tralny ; parlament ma na razie uchwalić na ten 
cel półtora miliona koron. Rząd ma co roku 
składać parlamentowi sprawę z rozwoju tej re
formy.

Nowa konwaneya angielsko francuska.
Anglia myśli odstąpić Francyi Sierra Leo

ne (na zachodnim wybrzeżu Afryki środkowej), 
natomiast ma się Francya zrzec wszelkich pre- 
tensyj do Nowych Hebryd (w Australii), które 
obecnie stoją pod zarządem jednego komisarza 
angielskiego i jednego francuskiego, z czego ró
żne niedogodności wynikały. Spór angielsko-fran- 
cuski o Nowe Hebrydy począł się jeszcze w r. 
1878 i dopiero w r 1904 od biedy został zała
tany. Dla Francyi jest nabycie Sierra Leone 
bardzo dogodue i robi ona interes lepszy, niż 
Anglia, która jednak zyskuje nowy punkt ważny 
na Cichym oceanie.
T rn n in n fn m i MPHa

Telegramy i telefonematy
z dnia 7 czerwca 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu uit-te- 

nrologieznego w Wiedniu na dzień 8 ozerwca :
W Galicyi wschodniej i na Bukowinie: Prze

ważnie pochmurno, miejscami opady, mierne wiatry, 
mierne ciepło, stan utrzymuje się równomiernie 
nadal,

W Galicyi zachodniej: Zmniejszające się za
chmurzenie, mierne wiatry, mierne ciepło, skłonność 
do burz.

Sanacys. finansów krajowych.
Wiedeń. W niedzielę odbędzie się konfe

rencja wszystkich Wydziałów krajowych w spra
wie uzdrowienia finansów krajowych.

Państwowa Rada kolejowa.
Wiedeń. Dziś otwarte tegoroczną sesyę 

przybocznej rady kolejowej. Obrady zagaił mini
ster kolei Derschatta. Członek rady Hoheublum 
zgłosił wniosek nagły z wezwaniem rządu do 
inwestycyj celem usunięcia braku wagonów.

Poseł Battaglia przedłożył wniosek nagły, 
wzywający ministerstwo kolejowe, aby zaniechało 
zamiaru podwyższenia taryfy drzewa na rzece 
Łabie w odniesieniu do drzewa z Galicyi i Bu
kowiny ; oraz drugi wniosek, wzywający mini
sterstwo kolejowe ponownie do wprowadzenia zu
pełnego przerachowania taryfy drzewa z Galicy! 
i Bukowiny przęz upaństwowioną kolej Północną 
oo do ruty Mysłowice i Ołomuniec w eksporcie 
do Niemiec północnych i środkowych.

Dr. Russ przedłożył sprawozdanie komitetu 
w sprawie upaatwowienia licznych kolei prywa
tnych w Austryi.

Minister kolei Derschatta w dyskusyi wska
zał na to, że co do upaństwowienia kolei północno- 
zachodniej prowadzone są studya, oraz zapowie
dział, że rząd zajmie się też przygotowaniem 
projektu ustawy o upaństwowieniu kolei w 
ogóle.

Wnioski komitetu przyjęto.
Sejm węgierski.

Budapeszt Na dzisiejszem posiedzeniu sej
mu przyszło do burzliwyoh scen z powodu po
jawienia się posła rumuńskiego Wajdy, któ ’7 od 
czasu swej afery z odczytaniem wiersza am /w ę
gierskiego w sejmie nie pojawiał się w izbie. 
Posłowie atakowali go słownie i lżyli, a potem 
rzucili się na niego i wyrzucili z sali. Po przer
wie sejm przystąpił do dalszej dyskusyi nad pra
gmatyką służbową dla kolejarzy. Wajda z kilko
ma przyjaciółmi opuścił gmach parlamentu

Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu sej
mu przyszło do bardzo burzliwych zajść, z po
wodu pojawienia się na sali Rumuna Vajdy, 
który od czasu swej znanej afery (odczytania 
wiersza antiwęgierskiego w sejmie) nie pokazał 
się w izbie. Powstało wielkie wzburzenie wśród 
członków partyi niezawisłości.

P. Horvat w oła : Idź pan sobie, inaczej do
stanie pan w twarz!

Vajda nie zwraca n.a to uwagę: Horvat
kilkakrotnie powtarza: „Ja pana natychmiast wy- 
policzknję!" i zbliża się do miejsca, w którem 
znajduje się Vajda, atoli inni posłowie rumuńscy 
i serbscy osłaniają go i wzywają posłów wę
gierskich, aby nie naruszali godności par
lamentu.

Horvat ustawicznie woła: To nasza izba!
Niech wynosi się, inaczej dostanie w twarz!

Wśród tego wzburzenia prezydent Justh o- 
twiera posiedzenie.

Natychmiast zabiera głos p. Eii,ner i wy
stępuje przeciw obecności Vajdy, nazywając go 
łotrem.

Prezydent wzywa mówcę, by wyrażał się 
bardziej parlamentarnie.

Eitner: Na to niema innego wyrazu. Póki 
Vajda nie oddali się, posiedzenie nie może się
odbyć.

P. Ratkay apeluje do Vajdy, aby dobro
wolnie wyszedł, wywodzi jednak, że póki jest on 
posłem, ma prawo zasiadać w Izbie, byłoby 
atoli w interesie samego Vajdy, aby nie dopro
wadzał do ostateczności.

P. Polit, Serb, chce w tej sprawie głos 
zabrać, ale prezydent skłania go do zrzeczenia 
się głosn, tak samo i p. Ylada, Rumuna.

W obec wzburzenia, jakie panuje, prezy
dent przerywa posiedzenie, wśród oklasków le
wicy. W tej samej chwili pp. Somosy i Markus 
rzucają się na Vajdę i wyrzucają go z sali, jak
kolwiek Yajda, otoczony posłami serbskimi i ru
muńskimi broni się. Słychać głos kwestora izby, 
zwrócony do posłów węgierskich :

„Nie dotykać Vajdv! W  węgierskim parla
mencie me powinno się coś takiego wydarzyć!"

Ale mimo to wvnoszą Vajdę z sali wśród 
ogromnego podniecenia posłów.

Następnie posłowie węgierscy wracają do 
sali i izba przystępuje do dalszej dyskusyi nad 
pragmatyką służbową kolejarzy. Vajda wraz z 
kilkoma przyjaciółmi opuścił gmach parlamen*u

Z Węgier.
Budapeszt. Wczoraj popołudniu zebrała 

się komisya zamknięć rachunkowych Izby po
słów. Na porządku dziennym była znana spra
wa 550.000 kor., które swego czasu minister 
handlu Hieronymi i prezydent ministrów Tisza 
z budżetu kolei państwowych przekazali do £ud 
duszu dyspozycyjnego. Na posiedzenie przybyli 
także Tisza i Hieronymi. Tisza w przemówieniu 
swem podniósł, że wiadomą jest rzeczą, iż fun
dusz dyspozycyjny w dzisiejszej swej wysoko
ści nie wystarcza na pokrycie potrzeb, która 
to okoliczność stawia członków rządu w tru- 
dnem położeniu. Wobec tego rzeczywiście z 
funduszów kolei państwowych użyto pewnej su
my na ryczałty dla dzienników i na anoasy, 
jednakże mówca musi odmówić bliższych wy
jaśnień co do natury użycia funduszu dyspozy
cyjnego. Na zapytanie p. Ebera, czy prawdą 
jest, że Tisza złożył dnia 7 lutego wizytę We- 
kerlemu i wyraził gotowość w razie uznania 
użycia tych pieniędzy za sprzeozne z ustawą, 
zwrócenia ich, odpowiedział Tisza, że rzeczy
wiście złożył wizytę, ale ściśle prywatną i po
ufną. Wiadomość o niej dostała się w formie 
fałszywej do dzienników i mówca odmawia wy
jaśnień co do tego punktu.

Wrzenie w Portugalii.
Lizbona. Rząd odkrył wielkie antidynasty- 

czne sprzysiężenie, wskutek czego aresztowano 
bardzo wiele osób

Lizbona. Tucejszą radę miejską rozwiąza
no, a w miejsce jej ustanowiono komisyę admi
nistracyjną.

Z Francyi.
Paryż. Wpisani marynarze w St, Norert, 

Agde, Gherbourg i Nantes poszli za przykładem 
swych kolegów w Hawrze i Marsylii i zaniechali 
strajku. W Dunkierce i Toulonie strajk trwa 
dalej.

Kcnferencya cukrowa.
Bruksela. Nieustająca międzynarodowa ko

misja cukrowa zebrała się wczoraj na naradę, 
do której przywiązują wielką wagę z powodu 
wniosków, zgłoszonych przez przedstawicieli 
Anglii, którzy oświadczają się przeciw dalszemu 
utrzymaniu w mocy konwencji cukrowej, zawar
tej przed 4 laty. Przedstawiciela Anglii proponu
ją rozmaite zmiany.

Z ziem polskich.
Teatry warszawskie.

Petersburg. Wskutek groźby Związku ar
tystów dramatycznych warszawskich był prezes 
Koła polskiego Dmowski u prezydenta ministrów 
Stołypina i przedstawił mu stan, w jakim obec
nie znajdują się te teatry. Prezydent ministrów 
obiecał przyspieszyć decyzyę w sprawie oddania 
teatrów pod zarząd miasta.

2 Bosyi.
Duma.

Petersburg. Na wczorajszem posiedzeniu 
Dumv, zastępca namiestnika Kaukazu, Nolde. od
powiedział na interpelację w sprawie  ̂ wysłania 
ekspedycji karnej do wsi Laszutki na K.aukazie, 
przyczem zaprzeczył faktom, podniesionym w in
terpelacji. Duma 210 głosami przeciw 164 gło
som socyahstów i grupy pracy uchwaliła zwykły 
porządek dzienny.

Minister rolnictwa odpowiedział na inter- 
pelacyę w sprawie wychodźtwa do Syberyi i 
oświadczył, że rząd jest dalekim od tego, aby 
wydawał zarządzenia na korzyść wychodźtwa, 
lecz chce je sprowadzić na tory normalne. Wy- 
chodźtwo przybrało niezwykłe rozmiary. Liczba 
wychodźców w roku 1907 wzrosła w czwórna
sób w porównaniu z tym samym okresem czasu 
w r. 1906. Tego ruchu nie może rząd wstrzy
mać żadnemi zarządzeniami i nie pozostaje mu 
nic innego, jak zwrócić uwagę chłopów, którzy 
nie nabyli gruntów na Syberyi, że łatwo mogą 
popaść w konflikt z ludnością tubylczą.

Duma przyjęła porządek dzienny, uznający 
odpowiedź min stra rolnictwa za niewystarcza
jącą.

Dłngą i namiętną dyskusyę wywołał wnio 
sek kadetów, aby na porządku dziennym nastę
pnego, sobotniego posiedzenia, zamiast projek
tów ustaw o amnestyi i o zniesieniu kary śmier
ci, które z powodu spóźnionej pory z porządku 
dziennego wczorajszego posiedzenia spadły, stanął 
projekt ustawy o reformie sądownictwa miejsco
wego. P. Hessen (kd.) przedstawił, że stronnic
two jego dlatego wysuwa naprzód ten projekt, 
że przedłożyło go ministerstwo i jest nadzieja
urzeczywistnienia go, gdy tymczasem dwa wyż 
wymienione projekty w danych warunkach tyko 
z trudnością mogą stać się ustawami. Kadeci 
sądzą, że naród więcej będzie zadowolony, gdy 
Duma zajmie się pracą ustawodawczą, niż gdy 
uchwalać będzie nieproduktywne rezolucye. 
P. Winadino (z praw cy) obstaje ku wielkiemu 
zdziwieniu lewicy przy obradach w sobotę nad

owemi dwiema sprawami. Kadeci, powiada ont 
są przestraszeni i odraczają tundamentalne spra
wy. Postówie 7. lewicy Berezin i Deminow ata
kują kadetów i zarzucają im, źe nie zważają na 
honor Dumy. Wiadomo, że Duma jest bezsilna, 
ale nie należy się przerażać ewentualnością jej 
rozwiązania. Namiętna m >wa Rodiczewa prze
szła bez wrażenia, poczem uchwalono 193 gło
sami przeciw 173 obradować w sobotę nad pro
jektem amnestyjnym. °rawica i iewioa głoso
wały przeciw kadetom.

Francya— Japonia
Paryż „F:garo“ donosi, że traktat fran- 

cusko-japodski zawiera ustęp odnoszący się do 
zapewnienia nietykalności Chm i zabezpieczenia 
„status quo“ terytoryalnego zarówno Francyi, 
jak Japonii.

Zaburzenia w Chinach-
Hongkong 200 rabusiów splondrowało 

miejscowość Chutoium w odległości 3 kilome
trów od Wouchow. Robotnicy obsadzili miejsco
wość Shuikowwonglik. Równocześnie wybuchły 
niepokoje w okręgu Gheung-Tauszang. Do Wou- 
chow i Chutmum wysłano wojsko. 
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Z *ynków towarowych
B an k  ro ln iczy  we Lw ow ie.

Lwów dnia 7 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Pszenica gotowa od 9 60 do 9-80, pszenica na ter

min a 0  00 do 0'00. Żyto gotowe 3‘ — do 8'25, żyto na 
termina 0 00 do 0 00. Owies obroczny gotowy 9 20 do 
9-oO. Owiec obroczny na termina 0.00 do 0 00 Jęczmień 
pastewny 000 do 0‘Óó. Jęczmień browarniany 9'O0 do 
9-50. Rzepak 00‘00 do 00'00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
O-rocb Das-ewny 0 00 J.j 0  00 gioch do gotowania 
11‘50 do 12 — Wyka « 0 1 Oj 000. Bobik 0 00 do O-00 
Hreozka 00.00 dc oo-00. iluzarudza nowa za 50 kilo 
00-0 do 0 ‘00 , knknrudza stara 300 do 0 00. Ońmiol no
wy za 56 kilo 00*00 do 00*00, chmiel stary 00*00 do 
00 00. Koniczyna czerwona —*— do —• —, koniczyna 
biała — — do —*—, feoniczyna szwedzka —*— do 
—■— Tymotka — — dc —

Spirytus paritas Tarnopol ®a 100 litr. nowy od 
47*25 do 47*75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— *— do spirytus paritas Tarnopol ekskontyn-
geutowany 27*75 do 28 00.

Na ta rg a ch  zbożow ych  U3pos ibienie słabsze 
przeważa Spirytus tenduje stale zwyżkowo.

W iedeA, 6 czerwca. S p i r y t u s .  Za towar 
Łkontyngentowuny z dostawą natychmiastową za 100 
HI. pracono Kor. 55*40 do 5 >80.

Tendencya: stwierdzona,
C u k i e r ;  Railnada prima z dostawą natych

miastową z Wiednia w cały m wag. K. 72*— do 7*2*2o.
Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjs.a  Standard White w całych 

wagonach z Wiednia ii. *29*— do K. *29 50. W beczkach 
K. io  - * —

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30*50 do 
K. 31*—.

Teadenoya: spokojna
Z rynków pieniężnych.

W ie d e ń  duia 7 czerwca (Telegram „Ga'.ety 
Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. Z minut JO 
po południu. Akoye austryackiego zakładu krelyto- 
wego 656 50, węgierskiego zaiiładu Kredytowego 756* — 
Arglobanku 301*—, linioubauku 554*50, Banku dla 
krajów koronnych 439 —, t)ankzereinu 535 50, Boda i- 
creditu 1020*00 , galicyjskiego Banku htpocaczrugo 
—’ —, kolei państwowych 673 25, kolei południowej 
131*25, tramwaju A. —.—, B. — —, kolei Klbethad 
424-00 kolei północ. 5-510—5570, kolei czernicwieckiej 
565*00, alpiny 581*— Rima Muranya 541*25, praskiego 
towarz. żelaznego 2549—2 S60, tauryki broni 540*00, 
tureckie tytoniowe 41200 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 530 —543, oblig. węg. indemmz. 
—•—, renta majowa 97*80, aastryacka renta koronowa 
97*85, węgierska renta koronowa 93*35, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 45, 4-pro- 
centoWC listy banku hipotecznego 9i 00, 4 i pół pro
centowe listy banku hipoteczn 109*30, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*50, i-procentowe Banku 
kraj. 97*50, 4 i pół proc. Banku kraj 10100, 5-proeent. 
komanalne obligacye Banku kraj. 93 00, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97 15, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*15, 4-procentowa po
życzka miasta Lwowa 95*75, losy tureckie 181 75 mar
ki 117*82, ruble 252*50, 5 proc. renta rosyjska * 1903 
r. 83-60.

Usposo Pienie osłabione.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Dnia 20 sierpnia br. otwieram w K r a k o w ie

dla młodzieży męskiej.
Wychodząc z założenia, że dodatnie rezul

taty można otrzymać tylko przy pracy z nie
znaczną liczbą młodzieży, przeto w Zakła
dzie mym znajdzie pomieszczenie tylko kil
kunastu uczniów. —  Uczniowie mogą albo 
uczęszczać do szkół publicznych, albo pobierać 
nauki w Zakładzie, stosownie do omówienia tej 
sprawy ze mną. Kładąc wielką wagę na wycho
wanie fizyczne, które ma wpływ pierwszorzędny 
i na stronę moralną, śfiśle się przestrzegać bę
dzie hygieny mieszkania, pożywienia i ciała 
(gry ruchowe, wycieczki, odpowiednie sporty).

Z  zapytaniami o bliższe szczegóły i wyja
śnienia proszę się zwracać do Pełkiń, gdzie 
obecnie zajmuję się kształceniem synów ks. W i
tolda Czartoryskiego.

F ra n c isz ek  S em bra t 
 ___________w P ełkln lach  p. Jarosław.
& czerw ca b. r. o tw ie ra m  m ó j d a w a j

Pensyonat hydropatyczny
w  I £ - r i r t t * © y .

Prospekt na żądanie. — Nowość: Kąpiele elektryczne 
4-ro komoro we. l> r . E B E B 8 .

Em. iMratca et.

t  Kazimierz IM iew icz
otworzył kancelarye adwokacką 

w e  L w o w ie ,  fŁ alecza  2 .
s  i  i%*8 I c  iw zak‘ ad 1 e ° z D1 c z y weLwowie przyjmuje przez 

csły rok nadających się do leczenia zakładowego 
chorych, jak z cierpieniami nerwowemi, przewo
du pokarmowego, z początkowemi zmianami *  
narządzie krążenia, ze zoocieniami w przemianie 
materyi itp. (choroby umysłowe wykluczone), 
środki łecznicie termoterapia, stosowna dyeta, 
elektryzacya, masowanie. Lekarz ordynujący Dr.

Edmund Kowalski, docent Uniwersytetu.
Przyjecńalł do Lwowa d. 7 czerwca 1»07.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). E. 
br. Bfażowska i P. br. Rayska z Czeremchowa, A- 
Czaiuoweki z Rosyi. P. Sz-zepanowski z Krokowa,, 
J. Kumel z Horodenki, A. Miuasiewicz z Piotrowa, 
J. Dembowsui z Czermowiec, dr. F. Sobolewski z 
Sambora, A. Orwan z Budapesztu, J. 0. Grubel z 
Pragi, S. Tanszyński 7 Bakowiec, S. Biederman z 
Borysławia, S. Jasionowski z Sebastopola, A.jjTeodo- 
rowicz z Żukowa.
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Wśród życia towarzyskiego.
P o w ieść  E D Y T Y  W H A R T O N .

(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
W głębi siedział Wawrzyniec Selden, lecz 

choć na kolanach miał otwartą książkę, uwagę 
jego zajmowała osoba, której przechylona w tył, 
pokryta koronkami kibic, odcinała się z przesa
dną smukłością od ciemnych obić mebli.

Lily zatrzymała się, dojrzawszy tę grupę ; 
przez chwilę miała zamiar cofnąć się, leoz po 
głębszym namyśle, zaszeleściła suknią, aby zwró
cić uwagę, że jest w pokoju. Para podniosła 
głow y: pani Dorset z jawnem niezadowoleniem, 
Selden ze zwykłym, spokojnym uśmiechem. W i
dok jego spokoju poruszył Lily, lecz tem wię
kszy zrobiła wysiłek, aby odzyskać pewność 
siebie.

— Mój Boże, czy się spóźniłam? —  zapy
tała, podając rękę Seldenowi, zbliżającemu się, 
aby j% powitać.

—  Na co się spóźniłaś? — zapytała szor
stko pani Dorset. — Nie na drugie śniadanie — 
to pewna, lecz może byłaś zaangażowaną na

wcześniejszą godzinę?
— Niestety —  rzekła Lily poufnie.
— Doprawdy ? W takim razie może prze

szkadzam? Lecz pan Selden jest najzupełniej na 
twoje usługi.

Pani Dorset pobladła z gniewu, a jej prze
ciwniczka bawiła się nią.

— Ależ, droga moja, zostań — rzekła na
turalnym, wesołym głosem. Nie mam najmniej
szej ochoty pozbywać się ciebie.

— Jesteś bardzo dobra, kochana Lily, lecz 
nigay nie przeszkadzam panu Seldenowi w jego 
zobowiązaniach.

Słowa te wygłoszone niejako tonem właścb 
cielki nie uszły uwagi Seldena, który chcąc u- 
kfyd lekki gniewny rumieniec, schylił się po i 
książkę, upuszczoną za przyjściem Lily. Oczy tej ' 
ostatniej rozszerzyły się prześlicznie i wybuchnę- 1 
ła melodyjnym śmiechem.

— Ależ ja me mam żadnych zobowiązań i 
względem pana Seldena 1 Mojem engagement j 
było pójść do kościoła, lecz obawiam się, że 
brek wyruszył bezemnie. Czy tak się stało? — 
nie wie pan?

Zwróciła się do Seldena, który odparł, że 
słyszał już dość dawno turkot odjeżdżającego 
pojazdu.

— W  takim razie muszę iść pieszo; obie

całam Hildzie i Muriel pójść z niemi do kościoła. 
Mówi pan, że już zapóźuo ? W  każdym razie 
będę miała tę zasługę, że próbowałam — a zy
skam to, że opuściłam część nabożeństwa. Co do 
siebie, to tego nie żałuję!

Z przyjacielakiem skinieniem głowy Miss 
Ban wyszła szkłanemi drzwiami i swoim łabę
dzim krokiem popiynęła wzdłuż długiej perspe
ktywy ogrodowej ścieżki.

Kierowała się ku kościołowi, lecz niezbyt 
szybko; fakt ten nie uszedł uwagi młodzieńca, 
stojącego we drzwiauh i przeglądającego się jej 
z uśmiechem zagadkowym. W  istocie odczuta 
przykre rozczarowanie. Wszystkie jej plany dzi
siejsze zbudowane zostały na przypuszczeniu, że 
to dla niej Selden zjechał do Bellomont. Wy
chodząc ze swego pokoju, spodziewała się, że go 
zastanie czatującego na nią a znalazła go w sy- 
tuacyi, która dawała wyraźnie do myślenia, że 
czekał na inną kobietę. Czyż to możliwe, że 
przyjechał dla Berty Dorset? To było może po
wodem, że dama ta ukazai? się w godzinie, w 
której żaden zwykły śmiertelnik jej nie oglądał? 
Nie przyszło jej do głowy, że może Selden po- 
prostu chciał spęazić niedzielę po za miastem: 
kobiety w swych sądach o mężczyznach nigdy 
nie oduczą się czynów ich motywować senty
mentalnie. Lecz Lily nie mieszała się tak łatwo; |

współzawodnictwo pobudzało ją i pomyślała, że 
jeśli przyjaciel Selden nie okazywał, że jest je
szcze w sidłach pani Dorset, dawał dowód, że jest 
tak od nich wolny, iż nie obawia się jej 
bliskości.

Myśli te zajęły ją do tego stopnia, kroki 
jej tak się stały powolne, iż nie było nadziei 
zdążenia do kościoła przed kazaniem i wreszcie, 
gdy minęła ogrody i znalazła się na ścieżynie 
wśród parku, zapomniawszy o swych zamiarach, 
zasiadła na małej ławeczce. Miejsce to było 
prześliczne i Lily odczuwając jego wdzięk zda
wała sobie sprawę, że obecność jej i wazięk teD 
poawaja. Nie była przyzwyczajona do odczuwa
nia rozkoszy samotności i nie chciała zmarno
wać tej kombinacyi prześlicznej dziewczyny na 
tle romantycznej soeneryi. Nikt się jednak nie 
ukazywał i po pół godjfeie bezowocnego czeka
nia powstała, ażeby pójść dalej. Ogarnęło ją 
zmęczenie, jakaś iskra w niej zgasła, życie prze
stało ciągnąć. Nie wiedziała, czegc szukała, a 
jednak to, że niczego nie znalazła, rzuciło chmu
rę ną jasne niebo; miała nieokreślone uczucie 
rozczarowania, wewnętrzną pustkę gorszą, niż 
samotność naokoło niej.

Zatrzymała się, rysując po ścianie końcem 
parasolki. Gdy to czyniła, usłyszała nagle kroki 
tuż za sobą i Selden staną! przy niej.

— Jakże prędko pani chodz<! —  zauważył. 
— Myślałem, że nigdy pani nie dogonię.

Odparła wesoło: —  Musiał się pan dobrze 
zadyszeć! Siedziałam godzinę pod tamtem 
drzewem.

— Czekając na mnie, mam nadzieję? — 
doda), i Lily odrzekła z nieokreślonym uśmiechem:

—  No — czekałam, ażeby zobaczyć, czy 
pan nadejdzie.

— Zrozumiałem różnicę, lees nie dbam o 
to, ponieważ z jednego wyniknęło drugie. Lecz 
czyż pani nie była pewną, że przyjdę?

— O ile zaczekałabym dość długo, lecz wi
dzi pan miałam tylko ograniczony czas na ro
bienie takich doświadczeń.

— Dlaczego ograniczony? Czy przez śnia
danie?

— Nie, z powodu mego drugiego zobo
wiązania.

— Zobowiązania pójścia do kościoła z Ma
rie' i Hildą?

— Nie, lecz powrotu z kościoła do domu 
z kimś innym.

(C. d. a.)

Od pożaru
chreń dobytku

Optimusem
C en a  5 0  k o r o n

SadzowniJci
db kartofli

B o n
Do nabycia u firmy:

Wyłączne
zastępstwo

AG EN CYE: Kraków, ul. św. Tomasza; Czsrniowce, Postgasse 8; Tarnopcl, ul. 3 Maja; Stanisławów, Halicka.

W szelkie

Jfawozy sztuczne
z  a . t e e t e 3 2 c x

krajowej Stacyi Botaniczno-Rolniczej w Dubianauh 
p o  ce n a c ln  k o u k u r e u c y | m * y cb

poleca 342

I g  L w f t w k

m l. K o ś o m s s & i  JL,».

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n i .  S Z E U G f i  ł - Y S Z K S £ W E G Z A

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 28.

PŁYTY IZOLACYJNE' 
DO FUNDAMENTÓW
SMOŁA DESTYLOWANA 
DO DACHÓW I DRZEWA

! aSFaLT 00 ÓSIISIAWA 
Zawilgoconych ścian 
NISZCZY ERZYBtK (MINY 

W BUDYSKACH.___

D r e n n e  o g ls ts e n is
pi 4  hl. o t wyrazu.

Pasztet Pain de gibiers
w y p i e k a n y ,  -tinr  3  k o r .

Kazimiera Mate*yn.ka, -  Kołomyja, 
Mniehówka 80.

l / n n a u r l f  I mleczarskie (tramportówki)
WUIIBWAI plomby poleca F i -. L h l a - 
d e k ,  Lwów, Rynek 45. 45&

(2 r ik - ? a ln i l f  posiadający pierwszo- 
U U I a C l i l l l l )  rzędne polecenia i długą 
praktykę, poszakuje posady. „Gorzelntk“ 
Olejów. 495

P o  p p n l a  budowlane blisko śródmie- 
• O rL U  itł ścia tanio do sprsedania. 
Biiźsza wiadomość n portyera w gotelu 
„Victoria“. 497

C ł u n n n  Chrletofla srebro stołoweofynne poieca j a w  w o j t y c h ,
z ł o t n i k ,  zaprzysiężony znawca sądowy,
Lwów, Akademicka 8. 481

„Celeritas“, c. k. konoes. Biuro 
zleceń, Lwów, Ko

ściuszki 5, pośredniczy w kupnie i sprze
daży majątków, realnoioi, młynów, la
sów itp. 487

Kneippowska 
macz im posilna Ula 

chudych9 496
szczupłjob, nledokrewnych, wycieńczonych 
chorobami, Wzmaonia organizm, przywraca 
polne formy dała. W dwóob miesiąoach 
1$ kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach. Wiele podziękowań. 
Cena pudełka i  kor. 50 hal. bez poczty, 

4 pudełka 10 ker., o płatnie. 
Prawdziwa tylko przez (Jen. Repr. Ujg. 
Instytutu F .  Z&t h u r s k a , U z e sz A w .

Przepiękne wyroby i  s r e b r s

poleca JA H  W O J T Y C H , z ł o t n i k ,
zaprzysiężony znawca sądowy, Lwów, 
Akademleka 8. ąSz

Dla znawców cennych 
perskich dywanów.

Prześliczny stary, świetnie zachowany je
dwabny dywan perski (modlitewnik) oka
zyjnie do nabycia. Bliżssych szczegułów 
udzieli z gneczniści p Amalia Htarzyń 

ska, ul. Pułaskiego 8 . 489

JAN W O JTY C H , z ło tn ik , zaprzy
stężony znawea sądowy, Lwów, Aka 
demicka 8 . 480

Dla Przew. Duchowień-
ctlZJO ł * dalszych katolików — łaska- 
sa ."" 'id  . wych serc, poleca się prześli
czne d z i e ł o  ks. S t a g T a c z y ń s s i e g o  pt. „Ży
woty Św.“ na cały rok. Dochód jest prze
znaczony ua budową kościoła rz. kat, w 
Gójsku. 2a nabywców t e g o  dzieła i dobro- 
dziei będą odprawione pobożne modły, wy- 
praszające codziennie obfite łaski i błogo
sławieństwo nieba. Cena 15 k. Łaskawe 
list. zgłoszenia pod J. Lewko, Lwów, 
Szeptyckiego 55. 464

Józef Schuster
przeniósł swój znany skład kołder i mate
raców z ul. Kopernika na ul. 3-go Msja 5, 
pod firmę Schuster i Toczyski. Polecamy 
po dawnych cenach kołdry, materace, sien
niki, zwykle i sprężynowe, poduszki, po
szewki, prześcieradła, kocyki wełniane i 
letnie. Okazyjnie kupione kocyki Je
dwabne 130/201 om. rr najpiękniejszych 
kolorach po k. 6'5'J, 7-50 i l i -—. Wła
snego wyrobu kompletne sypialnie, galony 
i jadalnie. Największy wybór dywanów, 
chodników, portyer, firanek, kap na łóżka 
i materyj meblowych. Wszystko po da
wnych niskich cenach póki zapas starczy,

Ł ifś w , u l . 3 -g o  ffląja 5 ,
J. Schuster i K. Toczyski.

Jttariettbad
Y l l la  471

w T r l a n o n “
K ii ls e r s t r a s s e .

Kuracyuszom przyHy wającym pnloca 
dom swój w łaścic ie l P o la k .

Ceny umiarkowane.

m m ° Y
MlI)Y, aptek. ;za w Paryż’"

U P O W A Ż N I O N E  W  R u S S Y I
■iK*ya S o k I a I u z a w a r t a  w  K a p s u ł k a c h  
1 n / je M  p z e z  l e k a r z y  p r z e c i w  r z e ż ą c z e k  

s e k r e t n y c h  z a m i a s t  k o p a i w y  i k u 
ł a  a z v h k o ,  n i e  u t r u d z a  ż o ł ą d k a ,  n i e  
n i e p r z y j e m n e j  w o a l  i  z a p o b i e g a

t n k n i e - n i a  f a ł s z e r s t w  i p o d r a -  
w y m a g a ć  s i ę p l a  j a k  c l o ł ą c z o n y f w i n y ^  

0 8  a w  k o i o r z e  c z a r n y m  z u a j d u j ą c e g o v ^  V  
s i ę  u h  k a ż d e j  k a p s t / k f e .

Skład w głó ' h aptekach.

£ B ) W i H D  U R B  i i ,
D o m  b a n k o w y , B e r n o .  W ielki ł*iac 23/25.

(Dom własny). 490

udziela pożyczek na losy
1 I n n e  p a p i e r y  w a r t o d e le w e  pod najkorzystniejszymi 
warunkami. Zwrot takich pożyczek może nastąpić wedle życze
nia strony naraz lub w dew olnyeh ratach uileNięesmych. — 
Dalej załatwiam i p n e i l a i  l o iA w  1 n a t y e h m iM t e w e  

• d W a p n o  t a h o w y e k  n a  r a t y  n l e i i ę e m e .
Losy u mnie sprzedane można natychmiast odkupić na małe 
raty miesięczne. W ten sposób ma właściciel oałą wartość kur
sową, po strąceniu jednej raty i zatrzymuje pełne prawo gry 
na swoje losy, a więc w łatwy i wygodny sposób je odzyskuje. 

Informacyj udzielam każdego czasu chętnie i bezpłatnie.
Ceny niskie. Zdolnych stałych ajentów przyjmują. ' Dobra prowieya.

K RYM (A
Staeya kolei: 

Muszyna-Kryoloa
ze Lwowa 11 godz. 

Iz Krakowa 6g. jazdy | 
z Budapesztu 9 g.

c. i M M  zdrojowy
w  G a lic y i.

Poczta 
(3 razy dzienni*) 

i urząd 
telegraficzny. 

Apteka.

We Lwowie u pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Boiaera, Hackera, Skiepińskiego 
vY Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka 630

Z d r o w ie  d la  w s z y s tk ic h !  
jfij E W R A L 6 1 E ,  b o le  g ło w y ,  

n e u r a s te n ie , H is te r y e  i 
J" w w e lk ie  c h o r o b y  n e r w o 

w e ustępują niezwłocznie po zi 
życiu p ig u łe k  arttuewralgicz- 
nych doklora Cruośier. Cena 3 

F franki za pudełko. Skład w Paryżu 
w apt. pan. Schmitt, rue la Boć- 

ie 75 . WeLwowU w aptekach PP. Mikola- 
scha. Wewiórgklego, Ehrbara i Rnckera. 
W Krakowie w aptekach PP. Wisznie t -  
łkiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 6z6

poleca: 478
Imtramenta niwelacyjne, uniwersalne z 
wszystkioh fabryk, taty miernioss, taśmy, 
libelle, piony, miary wszelkiego rodzaju, 
pantometry, prygmaty itp. Wszelkie oku
lary, cwi|Jery, binokle, prsy rządy fizykal
ne, geodezyjne itp. po najnmlarkowańszycb 

cenach,

Adolf Silberstein
optyk i mechanik

Lw ów , ul. Karola Ludwika 9
i róg ul. Sykstoskiej.

Jfiłoda panna
władająca językami polskim, fran- 
ouskim, włoskim i angielskim, wy 
bornie grająca na fortepianie, m o
gąca się wykazać poleeemem za- 
sługującem na zupełne zaufanie, 
radaby na lato znaleźć, celem ode 
tchnięcia świeżem powietrzem, po 
mieszczenie w domu obywatelskim 
w górzystej (uiemalaryczucj) oko
licy, jako towarzyszka pani domu 
lub panienek, z ewentualnym obo
wiązkiem za utrzymanie udzielania 
ekcyj dwie godziny dziennie. — 

Zgłoszenia adresować : „L . S. S 
Gazeta Narodowa1*. 492

Wyuczam najdokładniej

kroju
angielskiego i francuskiego

u siebie i po domach 420

„Marya Helena"
uczenica Yortha z Paryża, 

S a k r a a e n te b  8 , I .  p iętro .

JHotory „Ursus
najznakomitsze współczesne motory

do opalania ropą surową, naftą
spirytusem

dostarcza pod gwarancyą i  na spłaty

66

w

if

W Karpatach 600 m. n. p m. Od stacri kolejow«j godzina bitej drogi- Na 
stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze : „Zdrój główny" i „Słotwlnka", bardzo 
silnej szczawy wapienno- I magoeziowo-sodowo-źelazistej. Kąpiele mineralne 
bardzo obfito w kwas węglowy wolny, unotodą Schwartza ogrzewano. (W  r. 1906 
wvdano 79.333). Włkazania lecznicze: Niedotrewnośó, osłabienie nerwowe, bledni- 

i ca, przewlekły nieżyt pęcherza, choroby serca i naczyn krwionośnych eto.
Nader skuteczne kąpiele borowinowe we wszystkicn chorobach kobiecych, 

' przy reumatyzmie, w sprawach wysiękowych, obrzękaen wątroby etc. (W roku 19 '6 
: wydano 34455). Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierunkiem gpecyalisty radcy 
' eea. dr. Ebersa. (W roku 19J6 wydano 15.463). Kąpiele gazowe z czystego kwasu 
• węglowego. Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. Klimat 
; wzmacniający podalpejski. Leozenie terenowe. 347
l Wody mineralne miejscowo i wszelkie zagraniczne. Keflr, Żętyoa, Mleko etery- 
; lizowane. Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopff z Krakowa, stale cały oejon. Nadto 16 
! lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z całkowitym kom- 
j fortem urządzonych, w cenie od 1 k. 20 h. dziennie w zwyż.

'Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Restauraoye. Pensyonaty prywatne, 
[hotele, cukiernie. Kościół katolicki, oerklew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wroń- 
j ski). Stały teatr. Koncerty, odczyty, bale, park szpilkowy przeszło 100 morgów ob- 
i staru. Wodociągi wody źródlanej z gór sprowadnanei. Erekwencya w r. 1906 prze- 
' szło 7.750 osób. — Sezon nd 15 maja ao 10 pażdmlernlka. W maju, czerwcu i wrze- 
1 śniu cąny kąpieli, mieszkań w domach skarbowyon i potraw w restauracyi domu 
i zdrojowego o niższe. W lipeu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg.

Rozsyłka wód miiicralnych krynloklofi od kwietnia d; list*pada. Składy we 
l w 'systkich większych miastach w kraju i za granicą. Taksa kurasyjus od 6 do 

20 koron. Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekty rozsyła
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

3 L r & k ó v ,  P o d w a l e  13 .

Generalne zastępstwo motorów Jrsnsa.
m

Cecznica

Dr. T a r t i s f !
w Rossowie

za Kołomyją staeya kolej 
Zablotów

otw a rta  «d  1-go m a ja
d o  h e ń c a  p n i d z l e r n i k a .

392

mmmm
100 tysięcy

bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra
ktowaliśmy na sezon bieżący.— Dostarczamy siatek i wszelkich 

do nich przyborów już od 45 hal. za metr bieżący.
Cenniki edwrotuie. 313

B i u r a  T e c h n le s n e  C n i v e r « u m ,  K r a k 6 w ,  F od ««lft  18.

T y lk o  josssoz^ k ilk a  d n i.

Ciągnienie już 28. Czerwca 1907
k r61 . w ę g ie rsk ie j

i
Główna wygrana 150.000 koron.

R a ze m  do w y g ra n ia  3 6 5 .0 0 0  b .
w  Jeden los kosztuje 4  korony.

Losy są do nabycia : w król. węg. D y rek cy l L o tery jn e j 
w Budapeszcie (głów ny urząd cłow y), we wszystkich urzędach 
pocztowych, podatkowych, cło wych. salinarnych, na wszystkich 
stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, oraz we wszystkich 
kolekturach loteryjnych.

3 88  Król. węg. Dyrekeya loteryjna.

C .  k. k o le j p a ń s tw o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-turopejtki).

włąoznie) 2 ’28, 
29/9 wł. w nie-

Colosseum H e n

t  i MU nowy pref/rata*
Co&ziemnąe pezeeisłwwiema o 
W  niedsi&ię Ł święf-t przedsta
wienia , o £  po poi. t o $ wieczorem.

O d e u o a z ą  ze Lw ow a: 
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września

S 4b i B'45 popołudniu (od 5/6 do
dziele i rz. k. święta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do
31|8 wł w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8 34 wieczór, 

do Iławy ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9‘15 przed południem,

i 3-35 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele i rz. k.
święta) 136  popołudniu 

do Szczerca 10-45 przadpoł. (od 26/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 210 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P r z y c h o d n ą  do Lw ow a: 
z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września wtąoznie) 3*25, 5*30 

popołudniu i 8 20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 
śma wł. w niedziele i rz. k, święta) 1*46 popołu
dniu; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10 06 przedpoład.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 
wieczór

Jauowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1*15 popoł., i 9'26 wie
czór, (od 12/6 do 15j9 w niedziele i rz. k. święta) 
1010 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór

z Lubienia od 12/6 do 15|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11*50 wieczór.

Upresnamy Szanownych czytelników, aby namawiając I" i ’ *'Hjująe prnedmio- 
ty reklamowane w Gatecie Narodową lub wogóle kom ysUiąe 1 daiału ogłoszenio
wego, raczyli powoływać się na Gatctę Narodową jako na óródło, «kąd informaoye 
ewaje aaozerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozazerzenie ogło
szeń Gruety Narodową/'

Wydawca odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

' X

Z drukarni i litografii Filiera, Neumanna i Sp.


